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Boje o Witosa I o coś więcej! 


Centrolew — to zaniechanie wszel- 


MIĘDZY zet-zet-zetowskim „Fron- 
tem  RobotnlCzym* a _  pepesowskim 
„Robotnikiem* wynikła dyskusja o 
Witosa, o front ludowy į o... klaso- 
wośŚć. Ponieważ „Front ludowy“ 
stał sie obecnie palącą sprawą dla mas 
pracujących, więc nic dziwnego, że 
się o nim pisze. Tu jednak istotne 
jest to, że faszystowski „Front Robot- 
niczy* broni | 

STANOWISKA BUNDOWCA 
WIKTORA ALTERA. 

Tak, bez śmiechu! Organ ZZZ. któ- 
ry jeszcze przed rokiem kandydował 
do roli polskiego „Arbeitsfrontu“ i pie- 
nii się na sam dźwiek słowa = 


wy“ — obecnie krytykuje „z lewa“ 
ideę frontu ludowego, Witos, to faszy- 
sta, Stronnictwo Ludowe — jest kułąc. 
ko-faszystowsko-endeckie a organ ZZZ. 
łest tylko za czystym, klasowym, an- 
tykaptalistycznym į antyfaszystowskim 
frontem. Aczkolwiek „Front Robotni- 
czy“ przemilcza autorstwo takiego u- 
ięcia sprawy, my musimy oddać spra- 
wiedliwość „Myśli Socjalistycznej“ o- 
raz W. Alterowi i i l 
„PRZYZNAĆ JEMU PALME PIERW- | 
SZEŃSTWA | 
w takiej właśnie krytyce „frontu ludo- 
wego“ z lewa. 

Uważny czytelnik, który śledzi za 
dyskusją ostatnich miesięcy na temat 
frontu ludowego z trudem odgadnie, 
skąd pochodzą takie oto cytaty: 

„Linje podziału“ biegną dziś | 
wewnatrz partyj i „obozów“, Nic- 
zadługo już zapewne ujawnią się | 
pęknięcia. A  probierzem będzie i 
stosunek do zagadnień socjalnych, í 
moment klasowy. 

l jeszcze jedno: w tej sprawie 
nie chodzi o to, czy ktoś tna wię” 
cej czy mniej ziemi. (Za Hitlerem 
poszła przecież i część robotni- 
ków... į bezrobotni), Przyznajemy 
zresztą, że dziś i „kułacy* głodu- 
ła. tylko że „kułacy* (nie w zna- 
czeniu ekonomicznym, lecz Świa- 
topoglądowym) i ich przywódcy 
nie chcą ustroju kolektywnej pra- 
cy an; społecznej, planowej gospo- 
darki. Poprostu, zadowolą Się.. 
Chieno-Piastem i odpowiednio ob- 
warowanym sojuszem z monopoli- 
stycznym kapitałem“. 

— Albo taki cytat: 

„W dziedzinę fantazji odnosi- 
my frazes „ludowców“ g „sile lu- 
du pracującego“: robotnicy i pra- 
cująca wieś nie ruszą palcem w 
interesie iaszystowsko - kutackiej 
klik; Witosa i jego sojuszników; 
pragniemy jedynie stwierdzić, że 
niebezpieczeństwo endecko . ku- 
łackiego, już stuprocentowego fa- 
szyZmu, że perspektywa rządów 
nowego Chjeno-Piastą w wydaniu 
hittierowskiem może — w sprzy* 
jających okolicznościach — stać 
się bardzo poważną i bezpośre- 
dnią groźbą dla klasy pracującej 
i dła Polski“, 

— Ktoby sądził, że te cytaty wyjęli- 


| 
| 


Śmy z „MYŚli Socjalistycznej" Wikto- 
ra Altera — pozostaje w błędzie, al- 
bowiem tę samą krytykę „z lewa“ 
stosuje organ 


SENATORA MARJANA MALINOW- 
SKIEGO (WOJTKA). 

O co kruszy kopie „Front Robot- 
niczy“, który nawiasem mówiąc na- 
gwalt chce „bronić“ obecnie ZSRR., 
„jednolitego frontu“ i., „klasowej czy- 
stości*. Otóż używa kunsztownie „ar- 
gumentów* bundowca W. Altera, by 
z tych pozycyj ostrzeliwać właśnie 
ideę frontu ludowego, 

Oczywiście nie jest naszą intencją 
kłaść do ieduego worką Socialistę W. 
Altera i jaszystę Malinowskiego. Ale 
ta wspólność argunientacyj jest zasta- 
nawiająca i uderzająca. 


„Front Robotniczy“ w swej linji 
„lewicowej“ nie wytrwał do końca. 
Wojtkowe szydło wylazło z faszy- 


stowskiego worka, Podobnie jak wów- 
czas, gdy chodziło o amnestię, publi- 


cysta iego „Frontu Robotniczego” u- | 


dawadniał że amnestją przeczy godno» 
ści więźnia politycznego, tak obecnie. 
kiedy lud poisk; domaga się amnesti 
dla emigrantów politycznych. organ 
Wojtka-Malinowskiego pisze: 

„Witos, wyjęty spod amnestii, 
jako zbiegły zagranicę przestęp- 
ca, jest ostatnią stawką zbankru- 
towanego kapitalizmu, ł trudno 
byłoby zaprzeczyć, że o jego po- 
wrót zabiegają nietylko przedsta- 


wiciele faszyzmu _ endeckiego... 
Podczas niedawnych rozpraw © 
amnestii w Senacie, słyszeliśmy 


przecież z ust przedstawicieli da- 
więgo BBWR., reprezentujących 
konserwatyzm i... wielką własność 
rolna, słowa serdecznej troski o 
swobodę ruchów znakomitego 
„wojła z Wierzchosławice". 
O amnestje dla emigrantów 
WALCZY CAŁY LUD 
a przedewszystkiem chłopstwo, które 
ongiś, gdy 

„rozesła się wieść ze jakosi tam 

sprawo z Witosem posłą kiepsko, 

ludzie na znak załoby powywiesali 

corte chorogiewki na chałupach* 

(Pamiętniki Chłopów — str. 267) 
a dziś, pomimo całej przeszłości Wi- 
tosa, pomimo różnic ideologicznych — 
klasa robownicza wypisała na swym 
sztandarze żądań demokratycznych 
Sprawę amnestji dla em'grantów poli- 
tycznych, a więc i dla byłych więź- 
niw brzeżkich. 

W odpowiedzi „Frontowi Robotni- 
czemu“ — tow. M. Niedziałkowski za- 
mieścił artykuł w „Robotniku*, w któ- 
rym słusznie atakując argumentację 
zet-zet-zetowską (raczej alterowską) 


WRACA NA POZYCJE 


CENTROLEWU. 
Centrolew — publicyści „Robotni. 
ka“ unikają tej nazwy — stał się o- 


becnie pod pseudonimem „wspólnego 
frontu“ albo „frontu ludowego“ gruba 
Bertą przeciwko prawdziwemu fron 
towi ludowemu. 


kiej krytyki Stronnictwa Ludowego, 
zaniechanie anaizy procesów, jakie 
tam zachodzą, to zamykanie oczu w 
imie „wspólnego frontu“, na reakcyjne 
poczynania klik kułackich. 

Centroiew to pozostawienie 
przez partje robotnicze  Witosowi, 
względnie jego plenipotentom wolnej 
ręki na terenie wsi, zrezygnowanie z 
wszelkich gwarancyj ną wyPadek te- 
go, gdyby różni Rataje i ratajątka w 
stosownej dla tich chwili zwekslowali 
ną pozycie Chieno-Piasta, 

Centrolew — to zrezygnowanie z 
hegomonii proletariatu na froncie an- 
tyfaszystowskim na rzecz kombinacyj 
parlamentarnych. 

Zwróciliśmy uwagę na te strony 
cbliczą Centrolewu, by wykazać sty- 
czne punkty zarembowskiego Centro- 
lewu i alierowskiej krytyki „z lewa“ 
iiOntu ludowego. Zarówno bowiem w 
liednym, jak ji w drugim wypadku 
| proletariat ma zrezygnować ze zmobili- 
zowania najszerszego frontu  antyfa- 
iszystowskiego, którego ma być ini- 


i |cjatorem, wodzem, kierownikiem. Za- 


równo w jednym jak į w drugim wy- 
padku zostaje zupełnie zapoznana jsto- 
tna rola frontu ludowego. 


ANI" ODOSOBNIENIE PROLETAR- 
JATU — W, ALTERA ANI CEN- 
TROLEW — ZAREMBY. 


| Takie oto powinno być stanowisko 
proletariatu. 

Nie chcemy wspólnego fronty z 
į Witosem i Stronnictwem Ludowem — 
| bowiem io są elementy kułackie, kapi- 
talistyczne — powiada Alter. Ale kla- 
sa robotnicza winna na takie argumen- 
ty odpowiedzieć: w okresie faszyzmu, 
w okreSje brutalnej dyktatury kapitału 
flnansowego — niektóre warstwy, sto- 
jące ideologicznie na gruncie kapitaliz- 
mu, przechodzą jednakowoż do obozu 
antyfaszystowskiego. Jeśli o kułactwo 
chodzi, to nawrót faszyzmu do czysto 
feudalnych form eksploatacji — zmie- 
n'a po części jego Socjalną sytuację a 
temsamem nastroje, Ta zmiana może 
być tak silna, że wodzów, którzy na 
czele mas pragną pozostać, albo któ- 
rzy nie przesiąkli reakcyjnym duchem, 
zmusza do tego — by przejść do fron- 
tu antyfaszystowskiego. 
| Tak było w Hiszpanii, gdzie Ma- 
‘nuel Azaną, ten sam który ongiś w 
„obron'e republiki“ 


STRZELAŁ DO STRAJKUJĄCYCH 
ROBOTNIKÓW. 

był zmuszony, wskutek radykalizacji 
mas, Zmienić front į brzejść do obozu 
antyfaszystowSkiego. Oczywiście, pro- 
bierzem uczciwości poglądów takiego 
Azany — jest to, w jaki sposób wy- 
konywuje program frontu ludowego. 
zaś gwarancją jest rozbudowa komi- 
tetów frontoludowych ; jedność pro- 
letarjacka. 

Ale ci „lewicowcy* spod znaku 
Altera przychodzą z argumentem, któ- 


ry pod piórem publicysty „Frontu Ro- | 


boiniczego” brzmi w taki sposób: 


„Być może, ob. Niedziałkowski 
| sądzi, że nazwisko Witosa coś je- 
szcze w masach chłopskich zna- 
| czy.. Spieszymy wyprowadzić go 
| Ł błędu: na wsi Witos się skoń- 
| czył. jest dla głodnej wsi takim 
samym upiorem Przeszłości, lak 
| dla nas i.. olbrzymiej większości 
socjalistów, 

Taki argument, sprytnie podchwy- 
cony przez faszystowskiego pisarza. 
pcchodzi niekiedy z chęc! brania wła- 
stych życzeń za rzeczywistość. 
Witos jest dla pewnych warstw chłop- 
lstwa nadal wodzem, szczególniej wte- 
|dy gdv schorzały przebywa na emi- 
gracji, szczególniej gdy po prostemu 
rozumujacy chłop, łączy okres, w któ- 
rym kryzyS rolny nie sięgał jeszcze 
tak głęboko, z osobą Witosa. Z tym 
faktem należy się liczyć i sprawa naj- 
szerszego frontu antyfaszystowskiego 
zvskałąby wile, gdyby 


STRONNICTWO LUDOWE W CA- 


ŁOŚCI 
stanęło w szeregach fronty ludowego, 
Oczywiście, ostatnie uchwały 


Stronnictwa Ludowego Świadczą ra- 
czej, że (wciąż cytuję „Front Robot- 
niczy*) — „ani Witos, an; Brodacki, 
ani inni nie pójdą na sojusz z lewica“. 
Klika reakcyjna Ratajów rzeczywiście 
czyni w tym kierunku, co może. Ale 
w takim wypadku klasie robotniczej 
nie pozostaje nic innego, jak Organizo- 
wanie frontu ludowego na dołowych 
i średnich ogniwach. Jest to droga 
| bardziej żmudna i długotrwała — ale 
|w końcu musi doprowadzić do złama- 
ila karku klice reakcyjnej Stronnictwa 
Ludowego. Stokrotnie gorzej jest — i 
tu sądzimy towarzysz Wiktor Alter 
zechce nam przyznać racje gdy 
proces zjednoczenią robotników opóź= 
nia Się skutkiem konieczności przeła- 
mywania karku reakcyjnym wodzom 
|partyj robotniczych lub usztywniania 
karku zbyt giętkim i wykrętnym. 


SKONFISKOWA NO. 


Mówiąc o wspólnym froncie z Wi- 
tosem, nie o to rzecz idzie, by korząc 
się przed nim, klasa robotnicza dała 
mu wolne ręce i obdarzyła bezgranicz. 
inem zaufaniem. Gwarancją przeciwko 
| wszelkiej zdradzie i wekslowaniu na 
|drogę ponownego sojuszu z reakcją 
— jest: jedność a zatem siła klasy 
robotniczej; rozbudowa masowa fron- 
tu ludowego; jasny program działania, 

O to właśnie chodzi, by klasa ro- 
(botniczą Polski nauczyła się działać 
ipo hiszpańsku į po francusku. 


| SŁŁOWIE 


J. F. 


Deflacia czy inflacja ? 


Po Naradzie Gospodarczej 


DYSKUSJA o kierunku polskiej po- 
lityki gospodarczej na najbliższy okres 


wciąż zajmuje czołowe miejsce W 
praSię codzieniiej i fachowej, Zdawało 
się, ze Narada Gospodarcza, zwołana 
przez rząd w celu Opracowania wy- 
tycznych oflcłainej polityki gospodar- 
czej Położy kres wszelkim na ten te- 
mai rozważaniom, pomysłom i wątpli- 
wościojm. Tymczasem stało się inaczej, 
Trzystogłowe zgromadzenie klerowni- 
ków Erzemysłu, handlu i wielkiej wła- 
śnoŚci ziemskiej, ów mały zjazd czo- 


towych przedstawicieli świata kap'tali- | 


stycznego, wykazał tylko bezsilność i 
bezpłodność 
notnicziej,  maskującei ohydny w 
Swym bezwstydzie egoizm klas po- 
siadających. 

Po Naradzie dyskusje rozgorzały 
na nowo. Przebieg bowiem i wyniki 
Narady Gospodarczej nie zadowoliły 
żadnego z iei uczestników, Mimo całej 
jednolitości swego składu socialnego, 
mimo wyfażiego charakteru antyro- 
botniczego į prokapitajiStycznego, Na. 
rada nie znalazła wspólnego 
pomiędzy bankierem, przemysłowcem 
i obszarnikiem we wszystkich lub 
chociażby ważniejszych sprawach. Iln- 
teres klasowy Polskich warstw posia- 
dajacych wobec polskiego chłopa i 
robotnika, nietylko nie usunął w cień 


waśni į antagonizmów grupowych, 
międzykapitalistycznych, ale je ie- 
szcze bardziej uwypuklił ; wyiaskra- 


wił. Za kusa okazałą się kryzysowa 
siermięga chłopska i za mały bochen 
„dochodu narodowego“ (czytaj robot- 
niczego), ażeby możną było „Porów. 
nemu“ i „sprawiedliwie“ _ obdzielić 
wszystkie grupy kapitalistyczne, nie 
wywołując pomiędzy niemi 
zazdrości ; rozgoryczenia. 


Naradę 
gorącą polemika pomiędzy deflacjoni- 
stami i inflacjonistami, polemika, któ- 
ra po krótkiej przerwie wybuchła ze 
zdwojoną siłą. Jeszcze przed Naradą 
Gospodarczą wielu łudziło się, że 
teza deilacjonistów zwyciężyła, że 
rząd zdecydował się całym swvm au- 
torytetem poprzeć p. Matuszewskiego. 
Dekrety oszczędnościowe rządu miały 
być tego dowodem. Ale napróżno to- 
reador „Gazety Polskiej", p. I. Matu- 
szewski na oczach całego kraju. „po 
walit swemj deklamacyjnemi chwyta- 
mi kryzyS, Napróżno zgrał się jak 
pierwszy lepszy uczniak, gdy niczem 
Szajlok z „Kupca Weneckiego* Szeks- 
pira, żyrował p. Kwiatkowskiemu jego 
pierwsze dekrety oszczędnościowe. 
Nikogo również nie przeraziło jego 
ultimatum do rządu, z którego, jak 
przystalo na buntownika z woli pana, 


skrzętnie wymazał „wszelkie zagad- 
nienia, zmierzające do zasadniczej 
przebudowy ustrojt gospodarczego". 


W feodalnych zamczyskach kartelów 
i trustów straszy wprawdzie cień p. 
MatuSzewskiego, groźnie jeszcze brzmi 
jego 5 postulatów, zwłaszczą zaś wy- 
rok zagłady, wypisany na baronów 
węgła į żela7a, ale już p. Wierzbicki, 
ten św. Jery przemysłowców, Nie- 
zgorzej porzcził schie z błędnym ry- 
cerzem, co weopatrznie „targnął* się 
na Świętę przywileje garstki. P. Matu- 
SzewsSki, uiestrudzenę ideolog deflacji 
pozostał osamotnicny. Narada nie 
przyjęła jego zbawiennych wskazó- 
wck. Lewiatan i rrzemysłowcy otrzy- 
mali z ust premjera Kościałkowskiego 
oficjalne przyrzeczece, że „warunki 
rozwoju gospodarczego dla ekspansji 
Inicjatywy prywatnej będą polepszone 
i ustabilizowane”, Było to już więcej 
niż żyro p. Matuszewskiego. Był to 
właściwie weksel in blanco sier prze- 
mysłowych, który rząd oburącz pod- 
pisał. 
Skutki premiera 


ośw adczeęnia p. 


nie dały na siebie długo czekać. „Jul- 
jusz”, „Kazimierz“, Zagłębie górnicze, 
walka włókniarzy 


okregu łódzkiego 


burżuazyjnej myśli eko- ; 


jezyka | 


żadnej | 


Gospodarczą poprzedziła | 


| Semperit“ i Wieliczka, wreszcie 


Częstochowa — oto przednie pozycje, 
pierwsze linje irontowe, na których 
kosz się zażarty bój, gdzie dominu- 
jącą rolę odgrywała „ekspansja inicja- 
tywy prywatnej, zachłanność kapita- 
łu wzięta w obrone przez centralne, 
Pa i lokalne czynniki administracyjne. 

Ale p. Wierzbickiemu z Lewiatana 
zitiacznie trudniej przyszłe pokonać 
robotników aniżeli p. Matuszewskiego. 


SKONFISKOWANO. 


Nawet niemy zwykle Sejm tyn: 
razem przez ustą pos. Szczepańskiego 
(bożalł się przed rządem i stw'erdził, 


czą, o położenie materjalne klasy pra- 
cującej to dotychczasowa działalność 
rządu należy ocenić ujemnie“, „Nie 
można powiedzieć przyznał pos. 
Szczepański —. aby rząd stosował naj- 
lepsze posunięcia w czasie zatargów 
w dziedzinie pracy”. 

Ale to, co mówił pos. Szczepański 
mieściło się, z tatury rzeczy, w ra- 
mach sanacyjnej służbistości sejmo- 
wej. 


Niebezpieczeństwo 
inflacji 
Zamykając  Naradę 

premier KośŚciałkowski uznał za swój 
¿obowiązek przestrzec uczestników 
przed zbytnim optymizmem. „Byłoby 
błędem i z!udzeniem — rzekł p. pre- 
mier — gdyby Poddać się przekona- 
niu, iż nawet po wykonaniu ustalonych 
Przez obecną Naradę zaleceń, rozpocz- 
nie się proces Szybkiego i automaty- 
cznegg rozwoju“, Rzeczywistość dale- 
iko pozostawiła w tyle tę wstrzemięźli- 
wa ocenę p. premiera. Wskaźnik roz- 
woju przemysłowego w lutym br.byi 
zaledwie 06% większy od wskaźni- 
ka w 1935 r. Górnictwo węglowe wy- 
Lazało w tymże miesiącu spadek wy- 
dobycią ł zmniejszony zbyt ną rynku 
wewiięt+zdyrm. Wydobycie ropy naito- 
wej hyło również mniejsze. Dodatnie 
saldo w handlu zagranicznym za luty 
wynosiło 1.609 tys. zł. i było naj- 
mniejsze od maja ub. roku. Liczba za- 
|rejestrowanych bezrobotnych wynosi- 
ła ostatnio 490 tysięcy czyli zaledwie 
o przeszło 20 tys. ludzi mniej aniżeli 
w okresie największego nasilenia 
bezrobocia w roku ubiegłym. Nacisk 
bezrobocia na rynku pracy zimniejszył 
się możę nieznacznie, ale przybyło 
dziesiątki tysięcy Swaeżych rak robo- 
czych, nie zuojdujących miejsce w 
fabryce, warsztacie lub fig wsi przy 
pluga- Sytuacja gospodarcza nikogo 
już dziś nic nastraja optymistycznie, 
ralo kto wierzy w automatyczną po- 
Prawe, Polityka deflacyjna uprawiana 
dotychczas przez rząd znajduje coraz 
więcej kiytvków i mniej zwolenników. 
Nawet „Kurjer Polski“ — organ Le- 
wiatana pisze bez Ogródek, że 
„polityka deflacyjna, polityka równanią 
w dół pociągnęła za sobą nietylko 
konsekwencje gospodatcze, doprowa- 
dzajac do likwidacji szeregu warszta- 
tów pracy i do wzrostu bezrobocia, 
alə wytworzyła pewnego rodzaju na- 
stroje beznadziejności“, Redaktorzy 
burżuazyjnych pism zaczynają więc na 
gwałt trąbć na odwrót; uderzając w 
jeremjaszowe tony prasa kapitalistycz- 
na czyni to zupełnie świadomie i celo- 
wo. W ten sposób bowiem łatwiej bę- 
dzie przestawić zwroinicę na nowy 
tor, na tor polityki inilacyjnej, zwanej 


że „jeżeli idzie o sytuacię gospodar- | 


Gospodarczą, | 


szumuie polityką „aktywizmu gospo- 
darczego*, nieobarczonego ponoć pier- 
worodnym grzechem egoizmu klaso- 
wego i zachłannoścą kapitalistyczną. 

Do znrany oficjalnego kierunku pol- 
j skiej polityki gospodarczej pcha kilka 
czynrików z pośród których poczesne 
jmicjsce zajmuje fakt wyczerpywania 
się rezerw finansowych rządu. Kon- 
wersja niektórych pożyczek państwo- 
wych i zmniejszenie kapitału zakłado- 
| wego Banku Polskiego nie zdołają na 
długi czas powstrzymać topnienia tych 
|mia Ko tembardziej że wizyty p. 
| 


min, Koca w Paryżu į w Londynie nie 
przyniosły zapowiedzianego zastrzyku 
złota z zagranicy. 

Jest jeszcze inny powód, dla któ- 
rego niektóre czynniki sanacyjne i ka- 
laie CZA prą do zmiany polityki 
| gospodarczej rządu. Powodem tym 
jest niesłabnący w świecie kapitali- 
stycznym wyścig zbrojeń i wojna, 
która z groźby dalekiej przyszłości 


stała się od dłuższego czasu realnością | 


| dzia, Podczas ostatniej dyskusji min. 
lspraw wojsk, oświadczył, że zażąda 
nowych kredytów w celi powiększe- 
nia siły militarnej kraju zapowiedział 
zwiększony Piogram zbrojeniowy, Już 
pojawiły sie nawet projekty nowej po- 
|życzki wewnetrznej ma ten cel. 
i Zwiększone tempo zbrojeń wymaga 
dodatkowych inwestycyj, przygotowa- 
nia przemysłu do nowych zadań į po- 
trzeb, a więc sięgnięcia do skarbu, 
którego szczupłe zasoby w części na- 
wet nie pokryją nowych, krociowych 
wydatków. ; 

Polityka „aktywizmu gospodarcze- 
go“ obliczona na wzrost koniunktury 
zbrojeniowej znajduje ponadto gorą- 
cych  zwolenuków wśród znacznej 
części ciężkiego Przemysłu, oczaro” 
wanego perspektywą wielkich zamó- 
wień rządowych ji niemnież wysokie- 
mi zyskami, Przykład Hitlera į tłustych 
dywidend jakie zagarniają niemieccy 
|„kandlarze Śmiercią“ nie daje spać 
naszym krajowym Patriotom zbroje- 
'niowym, wzbudzajac zazdrość i niepo- 
skromioną chęć naśladowania hitle- 
rowskich metod nakręcanią koniunktu- 
ry. Stąd rodzą się ciągle, nowe pomy- 
sły „wielkich inwestycyj publicznych“ 
i ożywienia“ gospodarczego. których 
najgłośniejszym keroldem jest ostat- 
ino .„lewo-radykalny* organ sanacyjny 


„Kurier Poranny". 
| 


Nowe zbrojenia 
pod zasłoną inwestycyj 


Z manjackim uporem powtarza 
wciąż „Kurjer Poranny“, że „w ra- 
"ach obecnego stanu zatrudnienia nie 
sposób sprostać słusznym  żądaniom 
wojska, że „itiicjatywa prywatna nie 
w)Idźwignie nas z kryzysu“, a więc 
inwestować, inwestować j jeszcze raz 
inwestować. Ale za co, skąd czerpać 
Środk!, kapitały? I na to panowie re- 
daktorzy mają sposób, doskonały śro- 
deczek, zupełnie zresztą niewinny |! 
do tego w Świetnem opakowaniu ze 
wspaniałą etykietą „dla świata pracy“, 
„do$konate na bezrobocie“. Nic prost- 
szego, powiada „radykalny“ Kurjerek, 
należy tylko „przystosować aparat 
kredytowy dla realizacji tego dzieła”, 
puścić trochę więcej farby drukarskiej 
na maszyne i zarzucić kraj miljonami 
wielobarwnych papierków, o pięknych 
wizerunkach  wodnistych Kościuszki 
lub króla Batorego i niemniej pięknie 
wykalgrafowanych napisach polski 
złoty, i sprawa załatwiona. Fabryki 
pójdą w ruch, kominy przestaną ster- 
cześć bezczynnie i ludzie dostaną pracę. 

Tak wiec pod pozorem zatrudnie- 
nia stukilkudziesięciu tysięcy  bezro- 
botnych „Kurier Poranny“ rozwija na 
szeroką skalę zakrojone plany zbroje- 
niowę polskiej burżuazji, zaleca inflan- 
cię lub dewaluację, iako zbawienny 
Środek wyjścia z kryzysu. „Z miaro- 
dainych kół wojskowych — pisze A. 
Plutyński w „Kurierze Por.“ — wy- 
szło poważne ostrzeżenie, że dalsze 


marnowanie bezrotociem pracy Ħaro- 
dowej, że dalsze cofanie się w Ppotem- 
Cli przemysłowej Polski przy  szalo- 
inym wzroście wydajności warsztatów: 
innych państw, pracujcych na cele 
zbrojeń, nie może być tolerowane ze 
| względu na obronę narodową". A więc 
|nie o interesach mas pracujacych, o 
nędzy i mponiewierce bezrobotnego, 
zdanego ną laskę losu i waserzupki — 
myśli „Kurjer Poranny*, Troszkę napa- 
Iwa go jeno obawa, że inne kraje ka- 
ptalistyczne, zdystansują Polskę w 
i wyścigu zbrojeń, że dla niedalekich 
zapasów wojennych marnują się „re- 
jzerwy pracy PolSkiei", pozostając w 
stanie bezczynności. Redaktorzy „Kur- 
iera Porannego“ sądzą, że uruchomie- 
nio wielkich robót publicznych, nowe 
inwestycje į rozszerzenie aparatų pro- 
dukcyjnego leży w: pierwszym rzę- 
idzie w interesie potencii zbrojeniowej 
państwa, w interesie jego potęgi mi- 
litarnej i pod tym kątem widzenia 
|rozpatrują wszelkie zagadnienia obcho- 
|dzące masy pracujące, Frazesy oO 
|„Śwlecie pracy“ j walce z kapitałem. 
|krokodylowe łzy, przelewanę nad do- 
lą robotnika i chłopa sa przeto tylko 
| zasłoną dysmową, którą wygodnie o- 
toczyć reakcying treść haseł, plakato- 
wanych na usługach burżuazji. 

„Aktywistom* gospodarczym z „K. 
iPor.', wypatrującym w dewaluacji 
(lub inflacji walutowej jedvne „wyjscie“ 
lz kryzysu, zwolennicy Matuszewskie- 
igo przec wstawiają politykę dalszego 
|zaciskania pasa, dalszego równania w 
|dół, obniżenia poziomu życia szerokich 
mas pracujących, nowych radykalnych 
cięć w ubezpieczeniach į płacy. Jest 
to utarty szlak dekretów oszczędnościo- 
wych, o które potknął się we Francji, 
dzięki akcji Frontu Ludowego, rząd 
Lavala, a które z niesłabnącą enersją 
stosował rząd Koścałkowskiego - 
Kwiatkowskiego. 


Ani deflacja, 
ani dewaluacja 


| Zarówno zwolennicy p. Matuszew- 
skiego jak i „aktywiści“ sanacyjni i 
n'esanacyjni zgodni są z sobą co do 
|zasadniczych celów polityki gospodar- 
‘czej rządu. Jedni i drudzy troszczą si 
|przedewszystkiem o jnteresy cienkiej 
warstwy klas posiaJsiących, ktocym 
poświęcają luteresy 9/10 części meu0 
|Ści kraju, Jedni ; drudzy Stoją faitaty- 
|cznie na straży przywilejów ; zysków 
kapitału, z tą różnicą tylko, że stosują 
üme metody, że chadzają vóżnemi 
drogam!, „matuszewczycy* drogą „in- 
tegralnej deflacji', „aktywiści“ szukają 
natchnienia u Mussoliniego lub H'tlera. 
który nakręca u siebie koniunkture 
karmiąc ludność armatami zamiast 
tłuszczem ; chlebem, O skutkach poli- 
tyki aeiflacyjnej niema się czego roz: 
|wodzić. Kilka miesięcy polityki dekre- 
towej rządu, z żyrem pułk. Matuszew- 
skiego ; smutne konsekwencję ostat- 
inich dni zwalniają od powtarzania te- 
igo, czemu robotnicy dali wyraz w 
dziesiątkach strajków i walk ekono- 
micznych, 


Dekrety nie nakarmiły głodnych, 
inie odziały i nie obuły bosych i ©ber- 
wanych. Ale to jeszcze mie powód. 
dla którego „aktywiści'* „,Kurjera Po- 
rannego" mogliby zalecać inflancję lub 
dewaluację iako środki Skuteczn'ejsze 
od deiłacjii Masy pracujące Polski, 
przeżyły już jedną inilację i doskonale 
jeszcze pamiętają drożyznę lat 1919- 
11923, gdy zarobki topniały z dnia na 
dzień a paskarze robili Świetne intere- 
sy. Zyje jeszcze pamięć listopada w: 
„Krakowie w 1923 roku, pamięć niezli- 
|czonych strejków, któremi proletariat 
odpowiedział na haracz, jaki burżuazia 
|zeń ściągnęła. Kap'taliści operowali 
wówczas hasłem „odbudowy Zniszczo- 
nego krajy*, dziś burżuazja w prze- 
iprowadzaniu swych planów zasłania 
isie tarczą mocarstwowości i „potęgi 
militarnej ojczyzny”, Zarówno deflacja 
jak ; inflacja tub dewaluacja kładą się 
całym swoim ciężarem na barki mas 
pracujących, na barki robotników, u- 
rzędników j chłopów. Oni w pierw- 
szym rzędzie ponoszą koszty tej po- 
lityki, onj jedynie składają ofiary na 
ołtarzu „ideałów“, na ich stopie ży- 
ciowej odbijają się wszelkie burżua- 


Szykowanie wolny - 
dalsze obciążenie 


JESTEŚMY świadkami gorączko- 
wych przygotowań wojennych na Ca- 
łej kuli ziemSkiej. Zakłady Vickers- 
Armstrong w Londynie osiągnęły w 
ubiegłym roku czysty dochód w kwo- 
cie 1,130.000 funtów, podczas gdy w 
r. 1934 miały tylko 724.000 funtów. 
Fabryka zaś Vickers-Limited miała 
1.360.000 funtów zysku wobec 970.000 
w 1934 r. Do Niemiec wywieziono z 
Francji w styczniu 1936 r. 547.000 
tonn rudy żelaznej, podczas gdy w 
styczniu 1935 r. tylko 143.000 a w 
styczniu 1933 roku zaledwie 95.500 t 

Aównolegle do wzrostu obiotu fa- 
bryk wojennych odbywają się różne 
narady i posiedzenia dyplomatyczne, 
które m. in. mają za cel maskowanie 
przygotowań zbrojnych niektórych 
państw, nastawionych na wojnę za- 
czePną. Ubiegłe dn; odsłoniły  niezu- 
pełnie jasne dotychczas stanowisko 
vartnerow londyńskiej rozgrywki. Xon- 
serwatyści angielscy stają Ceraz wY- 
raźniej u boku Hitierą po stronie koali- 
dt antysowieckiej. Minister Ed s o- 
świadczył w Izbie Gmin, że uchwalo- 
ne przez sygnatariuszy paktu reńskie- 
go memorandum 


JEST PODSTAWĄ DO DALSZEJ 
DYSKUSJI. 


Memorandum zaś zapewniało bez- 
względne poparcie angielskie dla Bel- 
gii į Francii w razie zbrojnego kon- 
fliktu z Niemcami, Zamiast „wiążące- 
%0 zobowiązania” ostała się „Podstawą 
do dyskusi!*, Takie przesunięcie sta- 
nowiska brytyjskiego wywołało oStry 
protest ze Strony Francji. Jednocześnie 
28 marca w Izbie Gmin miała miejsce 
debata nad polityką zagraniczną, w 
czasie której kanclerz skarbu, naj- 
wpływowszy dzisiaj polityk konserwa- 
tystów Neville Chamberlain oznajmił 
bez ogródek, że 
„zobowiązania z tytuły Locarna 
nie są w stanie wciągnąć Wielkiej 
Brytanii do zobowiązań dotyczą- 
czących Rosji Sowieckiej”, 
Innemi słowy póki Francja pod naci- 
skiem Frontu Ludowego jest związana 


I e CORSO TERCOAARO E 


zyjnę eksperymenty gospodarcze. 

Co przyniosły masom pracującym 
Niemiec, hitlerowskie metody  nakrę- 
canią koniunktury? Głód, ogonki przed 
sklepami i obozy koncentracyjne. Co 
przyniosty robotnikom i chłopom Wioch 
faszystowskie eksperymenty Maussoli- 
niego? [Wojnę pod skwarnem niebem 
afrykańskiem, groby tą wzgórzach í 


| 
1 


pustyniach Abisynji, łzy matek, osie- | 


roconych dziatek į wdów. 

Dyskusje inflacjonistów i deflacio- 
nistów przypominają kłótnie dwóch 
doliniarzy, którzv sprzeczają się mię- 
dzy sobą, jak lepiej obrobić gościa, 
podchodząc do niego z lewej czy pra- 
wej strony, Coprawda burżuazia pol- 
ska leszcze się nie zdecydowała na 
otwarte wkroczenie ną drogę ekspe- 
ryinentu inflacyjnego, ale już coraz 
więcej sił pcha rząd do przekroczenia 
granicy, od której zaczyna się równia 
pochyła inilacji, Dlatego pos. Hoffman 
zarzuca premierowi, że „rząd planu 
niema“, a premier Kościałkowski bro- 
ni się, żądając nowych pełnomocnictw, 
zasłaniając się pobożmem życzeniem 
„żeby ten ciężki obowiązek nakłada- 
uia nowych ciężarów był poza nami. 

Robotnicy odnoszą się do pomy- 
słów !nflacylnych į dewaluacyjnych z 
tą samą, nieufnością 3 wrogością jak 
do polityki deflacyjnej, której „zba- 
wienne" skutki doskonale odczuwają 
masy pracujące nie dadzą się usidlić 
dylematem albo dewaluacja albo de- 
fłacja, lecz z całą stanowczością od- 
rzucają zarówno metody zalecane 
przez p. Matuszewskiego lak i jego 
przeciwników z „Kurjera Porannego". 
Proletariat posiada swoje własne kon- 
aepcja wyjścia z kryzysu, ma własne 
drogi, wyprowadzenia kraju z impasu 
gospodarczego, Ale o tem w następ- 
nym artykule. 

ha A. Kr. 


paktem z Sowietami, póty nie może 
liczyć na poparcie Wielkiej Brytanii. 

To też g ile jeszcze 10 dni wcze- 
śniej minister Beck był krytycznie u- 
stosunkowany do Poczynań rzadu an- 
gieiskiego o tyle depeszą Pata z 28. 
III. donosi, że 

pożegnalną wizytę ministra Becka 
omawiają liczne dzienniki angiel- 
skie, podkreślając b. serdeczny 
ton odbytej z min. Edenem 'roz- 
mowy“, 

Ciekawe jest stanowisko przywód- 
ców Labour-Party, którzy rozumują 
jeszcze kategorjami z woku 1918 i Pod 
pozorem umiknięcią niebezpieczeństwa 
wojny są przeciwnikami zdecydowa- 
nej polityki wobec , Niemiec Hitlera. 
Nie zdają sobie sprawy, że właśnie 
beZzkarne gwałcenie traktatów stwarza 
bezpośrednią grożbę wojenną. 

_ Dziś, gdy już pokojowy słownik 
L'gi Narodów jest dla włoskiego fa- 
szyzmu całkiem bezużyteczny. pisze 0- 
twarcie jeden z dzienników rzymskich: 

„Dwie są Europy jedna rze- 

czywista, druga prawniczą, skła- 


mas pracujących 


fów, z formułek i interpretacji for- 
mułek. ' Zagadnienia międzynarodo- 
we Są dziś wyłącztie kwestią 
stosunku sił, Nie wykluczamy 0- 
czywiście znaczenią racji moral- 
mych ale one wchodzą w rachubę 
jedynie wówczas, gdy idą w pa- 
rze z konsekwentną siłą fizycz- 
ną*. PEL 
Oto jest istotna treść i moralność ca- 
łej burżuazyjnej polityki, 

W myśl takich zasad w miarę 
przyjacielskich rozmów Edena z von 
Ribbentropem rząd Anglii ściągnął na 
Morze Północne swoje eskadry śród- 
ziemnomorskie, uważając, że wymowa 
dział okrętowych wzmacnią ogromnie 
wymowę ministrów, Lecz akcepiowa- 
nie tego rodzaju zasad to tołerowanie 
istoty wojny. 

Gdy impenialiści japońscy napadli 
na bezbronne niema] Chiny, Liga Na- 
rodów mie zdobyła się na żadne Sank- 
cie, gdyż praw moralnych ludu chiń- 
skiego nie broniła siłą fizyczna, a bur- 
żuazja polska twierdziła wówczas, że 
nąs to nic nietyczy, co się dzieje bar- 


| 


| 


chy napadły na AbisYnję, Lavaj stor- 
pedował wszelką skuteczną akcję 
przeciw MuSsoliniermu a minister Beck 
oświadczył, że Polska niema w Afry= 
ce Wschodniej żadnych istotnych inte- 
resów. Obecnie Hitler, ośmielony bez- 
karnością dla silnego napastnika, obsa- 
dził wojskiem Nadrenję, a i tym ra- 
zem reakcja Ligi Narodów okazała Się 
żadną, a dyplomacja polska mle usto- 
sunkowałą Się bynajmniej negatywnie 
do tego pogwałcenia traktatów, Taka 
właśnie polityka idzie jaknaidalej po 
linji interesów: przemysłu zbrojeniowe 
£C a z drugiej strony prowadzi w mie- 
uiiknionry spoSób do nowej woiny. 


SKONFISKOWANO. 


W WIELKICH państwach wybory 
budzą zawsze duże zainteresowanie w 
całym Świecie. Przypomniimy sobie, 
jakiem zainteresowaniem cieszyły się 
ostatnie wybory w Angliji, a zwłaszcza 
w HisZDanii, gdzie poraz Pierwszy do 
akcji stawał „iront ludowy“ tak ser- 
decznie znienawidzony: przez między- 
narodową burżuazję, Zainteresowanie 
wyborami do ciał parlamentarnych 
jest naturalne, albowiem Są One mierni- 
kiem Sił społecznych, barometrem na- 
strojów rewolucyjnych, nurtujących 
ludy. jr, 

Inaczej jest w państwach totainego 
faszyzmu, Wyborami w tych pań- 
stwach tikt Się nie intereSuie, ponie- 
waż każdy zgóry wie, że „zwyciężyć” 


mę może tylko stronnictwo faszystowskie. 


We Włoszech up. od trzynastu łat da 


wyborów 


STAJE WYŁACZNIE PARTJA 
FASZYSTOWSKA, 

listę kandydatów ustala Mussolini, w 
komiSjach, obliczających głosy „tak“ 
lub „nie* zasiadają jedynie funkcjona- 
rjusze partji faszystowskiej, wybory od- 
bywają się jawnie, wiec w takich wa- 
runkach nie jest do pomyślenia inny 
rezultat, jak tylko „zwyciestwo“ rzą“ 
dowe. Ze względu na jawność wy- 
borca nie może zgoła napisać na kartce 
słówka „nie“, by w ten sposób uja- 
wnić swą wolę, nie może też wstrzy= 
mać się od głosowania, ponieważ ta- 
kiegg zalicza się automatycznie do 
wrogów, poczęm się go aresztuje, 


BIJE, A NIEJEDNOKROTNIE 
ZABIJA. 
Tylko zdecydowanym na wszystko 
Śśmiałkom ; nielicznym wyborcom u- 
daje się w natłoku wyborczym niepo- 
strzeżenie zaopatrzyć karteczkę zna- 
kiem „nie“. 

Podobnie przedstawiały się wybo- 
ry w Niemczech. To co odbywało się 
tam 29 marca, to nie było żadnemi 
wyhoramł. Już samo pojęcie wybo- 
rów mówi nam, że głosujący obywa- 
tele muszą mieć między czemś wybie. 
rać, muszą więc stanąć w obliczu conaj- 
mniej dwuch alternatyw. Tymczasem 
w Niemczech nawet tego Zabrakło, 
Wyborca nie mógł głosować „tak“, lub 
„nie a ma kartce wyborczej mógł 
wypisać tylko krzyżyk,  przyczem 
krzyżyki te, czy ich brak oblicza'i nie 
przedstawiciele wyborców, ale człon- 
kowie partii rządzącej. 

DLATEGO WYBORY NIEMIECKIE 
CAŁY ŚWIAT OKREŚLIŁ JAKO 
KOMEDJĘ. 

Komu tą komedja była potrzebna? 

Ce Hitler chciał przez takie „wybory“ 


W 


osiągnąć? Przecież chyba nie  łudził 
Się, żę ludom państw zagranicznych 
zasyplie Piaskiem OcZY. Nie jest on 
chyba tak naiwny. 

A jeśli chodzi o społeczeństwo nie- 
mieckie, zwłaszcza o klase Pracującą, 


emczech 


je na ważne, Faszyzm trzeba zwalczać 
drogą bezpośredniej akcji. 

Naród niemiecki szedł de wyborów, 
bo nie mógł nie iść. Oznaczał krzyży= 
kami karteczki, bo sie mógł postawić 
Innego znaku, Hitleryzm może udawać 


to ona najlepiej wie, co o hitleryzmie Sa- | zadowolonego, a prasa jego może pisać 


dzić j dlaczego nie mogła ujawnić swe 
rzecziywistej woli, Klasa pracująca 
wie doskonale, 

JAK ZDOBYTO TYCH 99%. 


Wie ona również, że Hitlera nie zwałczy |oddanie zniszczonej kartki 


się kartką, bo gdyby nawet 99% lud- 
uości oddało kartki nieważne, to rach- 
imistrze wyborczy į tak przefabrykują 


o „zwycięstwie*. Przyjdzie czas, gdy 
w czynie ujawni się właściwa wola 


|niemieckich mas Pracujących. Narazie 


527,000 wyborców ujawniło ią Przez 
oraz okołg 
4 miliony wyborców, którzy oddali 
bezkrzyżykowe kartki, a które Hitler 
zaliczył na swoje konto. Jan Pitrow. 


pa „cay 


Lewiatan ostrzy zeb 


Atakując po raz niewiadomo który 
żądaną przez robotników ustawę o u- 
|imowach zbiorowych, organ Lewiatana 
„Przegląd Gosp“ odsłania  przył- 
bice i z Całym cynizmem zapowiada 
dalszą obniżkę obecnych głodowych 
płac, 

Panowie przemysłowcy pragną na 
odcinku płac robotniczych zachować 
jaknaiwiększą „elastyczność“, dlatego 
| też wolą, aby umowy zbiorowe roz- 
wiiały Się SamorZzutnie. Za wszelka 
cenę chca uniknąć „usztywnienią wa- 
tunków pracy“, motywując to przy- 
tem obłudnie nie troska o własne zy- 
ski, lecz „wymaganiami stawianemi 
przemySsłowi przez politykę państwo- 
wa“. Ta niedwuznaczna zapowiedź 
dalszych zaciekłych ataków na płace 
winna spotęgować _dziesięciokrotnie 
czujność robotników į ich aktywność 
aby żarłocznym apetytom Lewiatana 
przeciwstawić żelazną pięść robotni- 
ków. 

Czuwać też należy, aby w ustawie 
o umowach zbiorowych nie tkwiło za- 
trute żądło przymusowego rozjemstwa. 
(Umowy zbiorowe są realną zdobyczą 
robotników, jeśli Są zabezpieczone so- 
udarną i bojową postawą robotników, 
uzbrojonych w potężny oręż strajku. 
Natomiast powiązanie umów  zbioro- 
wych z PrzYjnusSowiym  roziemstwem 
zmierza w: Prostej linji do obezwład- 
alenia robotników, do wydarcia im 
broni strajkowej, do obdzierania ich 
ze skóry pod płaszczykiem „wyż 
szych konieczności“, 

W żadnym razie nie wolno dać się 
brać na lep tego rodzaju argumentów, 
że ta czy inną decyzja Komisji Arbi- 
trażowej nie wypadła po myśli prze- 
mysłowców. Te, „Cukierki“ tłumaczą 
się właśnie niezwykłym napięciem 


walk strajkowych w Polsce i zmie- 


rzają do uŚpienia czujności robotników 
wobec samej instytucji przymusowego 
rozjemstwa, Po odpowiedniem rozbro- 


jenu mas robotniczych (du czego 
zmierza również ustawa o [zbach 
Pracy) decVzje arbitrażowe wypa- 


dać będą zgoła inaczej, 


LĄ aut I EIN WA ai ae" 1% 


Z „Okolicy 
Przytyka” 


W RADOMSKU odbył sie odczyt, 
lą którym przemawiał tow. CZapidski 
na temat „Kapitalizm w karykaturze“, 
Po odczycie uchwalono rezolucję, po- 
tępiającą wypadki  krakowsko-częste= 
chowskie, tudzież wezwano do 1-goe 
dzinnego streiku  protestacyjnego w 
dniu 2 kwietnia br. ` 

Następnie robotnicy udali się na 
wiec Stronnictwa Narodowego, gdzie 
pod płaszczykiem _ protestacyjnym 
chciano szerzyć gangrenę faszystowe 
sko-endecką. 

Lecz (pachołkom faszyzmu nie uda- 
ło się to. Gdy mówca endecki chciał 
wykorzystać zajścia krakowsko-czę» 
Stochowskie dla Swoich celów, wów- 
czas robotnicy spytali go, kto ponosi 
odpowiedzialność za zajścia w Przy» 
tku. Wiec został opanowany przez 
robotników, którzy nie dopuścili ende- 
ka do dalszego bałamucenia, Wiec za- 
kończono odśpiewaniem  pieśnt rewo- 
lucyjnych, 

Dzień 29 marca jest dla RadomSka 
hasłem do dalszej pracy ziednoczenio- 
wej. J. M. 
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Nasza odpowiedź! 


Im szybciej 


kructwu, tem gwałtowniejszym jest 
atak faszystowski i brutalniejszy te- 
ror, stosowany do Świata pracy. Nie- 
zależnie od tego muoży się czasopisma 
jawnie lub skrycie faszystowskie, za- 
wierające truciznę dła ludu pracuja- 
cego. 

Sypie się brzęcząca moneta kup- 
ców i Przemysłowców, sypie się na- 
wet grosz i z innych źródeł na te 
piśmidła, byleby podstępnym  fraze- 


sem radykalnym odwieść masy od ich | 


walki o najżywotniejsze interesy g0- 


spodarczo-polityczne, byleby je zapro- | 


wiadzić na podwórko totalnego iaszy- 
zmu į imperializmu. 

Tej fali faszystowskiej, zakropionei 
wściekła hecą antysemicką i narodo- 
wościowa, ludy, zamieszkujące nasz 
kraj, zdecydowanie się przeciwsta- 
wiają. Ponieważ w: tej walce nie wy- 
starczają same tylko Organizacje ro- 
botnicze i chłopskie, którym wciąż się 
grozi „głeichszaltungiem*, dlatego ka- 
żdy kto zwalcza wolnę i faszyzm, 
każdy kto włada piórem, uzna: za po- 
trzebne stanąć w szeregach przeciw 


agentom, pisządym za pieniądze it na | 
rozkaz kapitał-faszyzmu. 
To pisane słowo robotnicze i dla 


robotnika podziałało na sicrę reakcyji- 
ną jak czerwień na indyka. Zabulgo- | 


Anarchizm i anarchiści 


gospodarka  kapitali- | 
styczna zmierza ku ostatecznemu ban- 


NIEDAWNO odbył sie w Warsza- 
wle proces kilkunastu anarchistów, o- 
skarżonych © antypaństwowa działal- 
ność. Proces obudził specjalne zacie- 
kawienie wśród szerokiego proletar- 
tu warszawskiego, gdyż był to pierw- 
szy proces anarchistów w Polsce po- 
wojennej, 

Niewiele anarchistów mamy w 
kraju, bo wogóle anarchizm komuti- 
styczny po wolnie światowej osłabł 
„bardzo, jako kierunek szerszych kół 
| robotniczo-inteligenekich. 

W Rosji w czasie I-eji rewolucji, 
' kiedy nie było ieszcze bolszewizmu, 
'anarchiścj odgrywali stosunkowo dużą 
irolę w ruchu masowym: na południu; 
w czasię Il-giej rewolucji rola ich by- 
ła już znacznie mniejsza, gdyż wsią- 
knęli w ruch komunistyczny. Anarchi- 
stami Pozostali nieliczni inteligenci-tn- 


HALINA FRIEDE. 


a ty — ty byłeś królem 


tano i bulgocze się dalej na przestrzeni 
całego kraju przeciw pismom robotni- 
czym. Koncert  indyczy rozpoczął 
kwartalnik  „wschód-orient*. Ciemne 
indywidua, wygłupiałące się w tym 
kwartalniku, nie mogą przeboleć, że 
biedotą nie myśli zezwolić na urządze- 
nie z Polski szlachtuza totalnego fa- 


szyzmu. Za tym kwartalnikiem naj-, 
głośniejszy bulgot, rozpoczęła prasa | 
endecka. Ci typowi „wywrotowcy*, | 


którzy w braku idei iargumentów w; 
stosunku do Przeciwitków politycz- 


bym mogła pocałunkiem 


nych, czy narodowych, używaia bomby 
noża, albo siekiery, najgłośniej krzy- į 
czą o represje policyjne odnośnie prasy 
robotniczej. Zabronić jej drukowania 
— wołają — wsadzić do kryminału 
redaktorów, bo to są jawni lub ukryci 
komuniści. | 

My nie mamy mandatu do przema- 
wiania w imieniu Andrzeja Struga, 
Wandy Wasilewskiej, Leona Kruczkow= 
skiego, M. Czuchnowskiego, H. Dem- 
bińskiego, Haliny Krahelskiej itd. itd., 
których albo artykuły ukazują się w 
prasie robotniczej, albo którzy są tych 
pism Stałymi wspóipracownikami, a 
których np. „Kurier Poznański* nazwał 
komunistami, żydami i masonami. Mo- 
żemy jednak mówić w imieniu „Wia- 
domości Robotniczych“, które dla po- 
znańskiego organu endeckiego są naj- 
bardziej niestrawne, jakoże „obliczone 
mą szerokie masy.“ 

Otóż podajemy do wiadomości pi- 
smaków reakcyinych i ich mocodaw- 
ców, że my niżej podpisani iesteśmy 
„typowymi agentami Moskiewskimi* i 
„wywrotowcami*. Każdy z nas po- 
siadą legitymacje, stwierdzające przy- 
należność do KPP. KPZU., KPZB. 
KZMP. Mopr. Dążymy, jako „wy* 
wrotowcy* do wywrócenia narodowej 
Polski do góry nogami, poczem jako 
„agenci imoskiewscy* tą wywróconą 
Polskę niezwłocznie Przyłączymy do 


— za oknem szły wojna, 


przesyciły: się smętkiem 


(dy widualiści. 

| Ojcem , anarchizmu jest niewątpli- 
ko Bakunin. Teorie i poglądy Bakuni- 
na obudziły w swoim czasie wiele dy- 
skusyj w łonie partij; robotniczych Eu- 
ropy, gdyż Póruszajy one najbardziej 
żywotne kwestie tej klasy w walce z 
kapitalizmem, 

Bakunin odrzucał wszelką dążność 
„porozumienia się nawet chwilowego z 
partjami 'radykalnemi, był przeciwni- 
kiem walki na terenie parlamentu, 
propagował walkę z państwem we 
wszystkich jego dziedzinach, przypi- 
|sywał decydujące znaczenie miiejszo- 
iści rewolucylnej, (która dopiero w 
chwilach stanowczych powinna pocią- 
gnąć na swą stronę większość prole- 
itarjatu, 

Bakuninowi odpowiedział Karol 
‘Marx i zdecydowanie przeciwstawił 


TERRA SB OWE ZOT ECA EYE KIEROWANA 


MOJEMU OJCU 


Wznosiły mnie pod niebo twe ramiona — dźwignie 
jeździłam ną barana na twych barkach — blokach 


— świat był trochę na niby i już dręczył dziwnie 


z królestwa w obłokach! 


Serce jak kula z bajki skakało radośnie 
gdy inuskając twarz wąsem schylałeś się nisko 


mówić ci bezgłośnie: 


— jesteś królem, lecz mała, zrobi z toba wszystko! 


Ręka w rękę — przez miasto — oglądać pajace 
lub biegać po ogrodach liśćmi padających 

z umem gapiów podziwiać w blasku gali place 
oddychać taktem bębnów — rytmem pieśni 


grzmiących! 


Na spodeczku z kleikiem łykałam twe serce 
wraz z chlebem twych uśmiechów zbierałam okruchy 


głód i lata w żołnierce 


i po szybach leniwie pełzty głodne muchy — 


Przepaliły się lata popiołem we włosach 
przesypały się w cyfrach znaczonych* w pośpiechu 
przekroiły je troski brózdami wzdłuż nosą 


twe oczy w uśmiechu.. - 


W dni dzieciństwa szukałam twoich oczu barwy 
— to młodość je barwiła szczęściem jak kolorem 


We własnej piersi czuję 


Ją ie mogę i 


Rosji Sowieckiej. A że chcemy ode- 
grać rolę „krwawych dyktatorów: nad 
proletariatem“ o tem chyba faszystów 
niepotrzebujemy zapewniać. Odnośnie 
zaś „Wiadomości Robotniczych* to co 
tydzień spotykamy się w Niegorełoje 
z wybitnymi kominternowcami  (naj- 
częściej Bela Kuhn), którzy nam wre- 
czają po kilka tysięcy rubli w złocie 
sowieckiem (wymieniamy je w Banku 


aż kiedyś... 


wych „wsikujemy* łatwowiernemu lu- 
dowi polskiemu. 

Pozatem jesteśmy żydami o „cha” 
irakterystycznych haczykowatych no- 


Polskim w Warszawie, a nie w Kato- 
wicach, by w ten sposób zmylić czujność 
władz) oraz po kilka beczek jadu bol- 
szewickiego marki „Made jn ZSRR“. 
Za pieniądze kupujemy Kkamtenice, ba- 
wimy się w kabaretach i wydaje- 
my na przyjaciółki (mamy ich pełne 
baremy) jad zaś w porciach tygodnio- 


Ą 


| sach“, nosimy długie brody, 
jarmułki i chałaty. Modlimy 


| (uwaga: napisane małemi literami), 
| jako synowie 

wykonujemy ściśle wskazówki 
tokółów siońskich“, aby zapewnić 
żydom „Panowanie nad światem“. 


| istnieją oni wyłacznie w chorych iepe- 
AA, endeckich, 


Tyle z personaliów: dla użytku na- 


peisy, 
| się do 
| Jehowy i walczymy z panem bogiem 


„wybranego narodu“ 
»pro- 


Niestety nie jesteśmy tylko maso- 
nami, a to jedynie z tego powodu, że | 


ale dziś cegły życia blask tęczówek starły 
i tylko ciepło tli się w twem spojrzeniu cherem ..- 


Dziś we mgłę odirunęty gdzieś złociste baśnie, .. 
już wiem co to walka — bezrobocie — więzienie — 
i spogląda Świat na mnie zimniej ale jaśniej 

i zmuszą twardą łapą — ugiąć cię cierpieniem — 


łomot twego Serca 


i widzę iak cię spala granatowa wizia — 
lecz jestem jak kat głucha zimna, jak mordeca — 
a ty — każdy szmer pytasz: czy zirowu... rewizja? 


A potem opukują cię doktorskie ręce 
į twarz masz blado-szarą jak kolor 
szukają mnię twe oczy — łzą Się modlą w męce — 
i tylko ucho w ciszy łowj zgrzyty-szepty ..- 


recepty 


nie chcę przejąć się toleścią 


— dławi ciężar, że oczy twoje pełne żalu — 
I do twoich drzwi życie puka nową treścią 
może powiesz: rozumiem cię Halu! 


|szych wrogów i w 
| sporządzenia aktu oskarżenią. 
| 


Teraz jednak zwracamy się z kil- 
|ku poważnemi słowami do ludu pracu- 
że 
żadna kampanja reakcyjna nie odwie- 
ża- 
a dge represie nie są w stanie skłonić 
has do odstąpienia od sprawy Wyzwo- 
lenia proletarjatu. Walczyć będziemy 
nadal z całym ludem, pracującym o 1e- 
igo poprawę ekonomiczną i zjednocze- 
wojnie, 


jącego w Polsce z zapewnieniem, 


dzie nas od walki z faszyzmem, 


nie, przeciw faszyzmowi i 
Iprzeciw hecom nacjonalistycztym, 
| wolność i wyzwolenie spoleczne. 


| FR. PLUDRA. AN KAWALEC. 


o 


celu ułatwienia 


się jego bałamuctwom, uznając wia- 
śnie konieczność codziennej walki po- 
ttycznej, parlamentarnej, doradzał jako 
'dalszy cel do osiągnięcia proletariato- 
wi zdobycie dyktatury w państwie, 
żeby później Zą jej pomocą przepro- 
'wadzić całkowitą reorganizację społe- 
czeństwa na nowych podstawach so- 
;CjaliStycznych. Marks przypuszczał, że 
Iw odległej przyszłości, kiedy już so- 
|ejalizm zostanie całkowicie urzeczy- 
lwistniony, państwo stanie się zbyte- 
czne. 

Na zachodzie Europy pierwszorzę- 
„dną rolę odgrywał, jako działacz 
(praktyczny i rewolucyjny anarchista 
i Enrico Malatesta, pochodzący z ary- 
'stokratycznej rodziny włoskiej. Mala- 
testa w swoim dorobku teoretycznym 
posiada dwa dziełka z pośród których 
liedno tylko przetłumaczono na język 
polski p. t. „Ańarchista*. Malatesta 
zajmuje się w tej książce głównie ro- 
lą państwa w życiu spółczestem. 
Czem jest państwo w ustroju kapitali- 
stvcznym? Na to odpowiada: „Przez 
poięcie raństwa rozumiemy zbiór in- 
ez politycznych, prawodawczych, 


sądowych, wojennych,  finanscwych 
itd, za pomocą których odbiera się 
narodowi Prawo rządzenią  własnemi 
sprawami, kierowania włastem poste- 
powaniern, dbania o własne bezpie- 
czeństwo i uddaje się tọ garstce ludzi, 
którzy czy to iako prawodawcy 
uzurpatorzy, czy to iako wydelegowa- 
ini otrzymują moc zmuszania narodu 
do posługiwania sie nimi, posługując 
Się w tym Celu przemocą”. Inaczej 
Malatesta chce powiedzieć, że państwo 
-— to rząd a „anarchią jest to stan 
społeczny — bez rządu“. Zatem nfe- 
tylko państwo w ustroju kapitalistycz- 
nym — a państwo, rząd wogóle, na- 
wet w: ustroiu sccialistycznym — test 
wrogiem anarchizmu, 

Malatesta nie uznaje aparatu admi- 
nistracyjnego nawet w ustroju socjali- 
stycznhym. gdyż aparat taki już sam 
w sobie tworzy klasę rządzecych u- 
rzędników. Co zaś do czynności, sta- 
nawiacyvch istotę działalności rzadu 
do wewnętrznej i zewnętrznej obro- 
ny obywateli, do spraw wojskowych. 
policvinych ; sadowych, to mieć nale- 
ży na względzie — powiada Malate- 
sta —- że zniesienie własiiości pry- 
watiej oraz znikniecie nienawiści u- 
czynia zbytecznemi wołsko, | policię i 
sadownictwo. 

Brzmi to humorystycznie — jeśli 
popatrzeć na chwilę obecną -— na Ro- 
sje Sowiecką, otoczoną zewsząd hje- 


nami imperialistygzno ~ irterwencjoni- 
styvcznemi. czyhajączmi na «hazję na- 
maści na nią. — Gdyby sie Rosja nie 


Í 

ai zbroić, gdybv sądy ief nie mia- 
Iy tepiś wszelkiego rodzaju sabotaže 
agentów burżuazyjrye' na terenie So- 
wietów, bvłaby to zdaje się — 
idealna anarchia... 

Teza ta byłaby Siuszna, gdybv ja 
zastosować w momencie młedzynaro= 
dowego zlikwidowania własności pry= 
watnei —- poprzez rew:iucje Świato- 
wa. i 


] W samym łonie anarchizmu natra- 
fiamy na dwa odłamy: Jeden to wła- 
Śnie ten, o którym mowa była wyżej — 
anarchizm komunistyczny. drugi to a- 
narchizm indywidualistyczny reprezen- 
towany przez, Nowomirskiego, 

Nowomirskij w ostatecznych swych 
celach jest skrajnym indywidualistą, 
zarazem jednak komunizm przyjmuje 
jako bliższy etap rozwoju społecznego. 

Tych indywidualistów — jest zni- 
koma garstka — a są to przeważnie 
linteligenci fanatyczno-ortodoksyjni, któ- 
rzy większei roli nie odgrywali, ani 
jteż tembardziej nie odgrywają obec- 
jhe wśród garstki anarchistów pozo- 
istałych jeszcze, 

„Fantastyczno-utopijne poglądy anar. 
(chistów w Świetle rzeczywistości do- 
|by obecnej — tracą wszelki charak- 
[ter aktualności politycznej, nie działa- 
ią, nie posiadają siły przyciągającej. 
(Brak im dynamiki marksistowskiej, 
liasnoŚści i realnych form. 


| . Anarchizm długo szcze pozosta- 
nie utopią- 


Mieczysław Kromołowski, 


Po wypadkach krakowskich i częstochowskicn 


PRZELANA krew w Krakowie (10 
trupów i 24 raminych). zajścia z bezro- 
boczą masą w Częstochowie, (6 osób 
ciężko rannych, z czego jedna zmarła), 
io były błyskawice, oświetlające ja- 
skrawo obecną rzeczy wistość Polski. 
Z tych AA dadzą się wysnuć 
3 wnioski: 1) proletarjat ma dość do- 
tvchczasowego traktowania, 2) na uli- 
cach krakowa i Częstochowv przeży- 
ło się lekcję realizowania hasła „iron- 
tem do SpołecZeństwa*, 3) burżuazja 
bez względu na narodowość próbuje 
krew robotniczą przemienić w wodę 
do własnego młyna, 

Dwa pierwsze wnioski Hie potrze- 
bują obszerniejszego uzasadnienia. Są 
one bezspornemj faktami į zgoła osioł 
dardanelski może ie stwierdzić. 


SKONFISKOWANO. 


A teraz sprawa zachowania się bur- 
żuazji. Przed dwoma tygodniami pi- 
saliśmy, że Prasa mieszczańska milczy 
uroczyście. Od kilku jednak dni na 
dobre Się rozgadała. Z głosów tych 
przeziera strach przed „ciemną“ i „nie- 
poczytalną* masą, a zarazem nie- 
nawiść, jako nieodłączny towarzysz 
strachu. Burżuazja boj się mas robot- 
niczo-chłopskich i dlatego też coraz 
bardziej nienawidzi jie. Doskonałą 
mieszankę strachu i nienawiści zapre- 
zentował nam w swem orędziu książę 
arcybiskup Sapieha: 

„Jakże smutnym byi ten orszak ża- 
łobny, złożotty z  wielotysięcznej 
rzeszy chrześcijańskich robotników, 
niosący trumny swych braci krzy- 


żem zdobne, a pczbawieny mo- 
dłów”. ! 
Sapicha — jak widzimy — Mie ma 


odwagi gromić, bo powstrzymuje go 
strach, ale zarazem 


NIE MOŻE ZATAIĆ SWEJ 

NIENA WIŚCI 
do „wielotysięcznej rzeszy  chrześŚci. 
jańskich robotników“. która obeszła 
się bez księżowskiej asysty. Dlatego 
„orSzak żałoby“, nazwał „smutnym. 
Znaczy to, że gdyby na jego czele kro” 
czyli księża, wtedy byłby wesołym, 
Do takich absurdów doprowadza księ- 
ża demagogja, a w ten deseń są stro- 
ione wszelkie artykuly w prasie bur- 
Żuazyjnej. 


SKONFISKOWANO. 


Z miejsca ukutę teorję, źe „ną czele 
demorstracjj krakowskich stały wy- 
rostki żydowskie" a „wśród tłumów: 
uwijali się wywrotowi agltatorzy O se- 
inickich rysach twarzy”. 

Jedina z szmatek krakowskich wo- 
góle całą organizację zajść przypisa- 
ła „żydowSkim prowokatorom komu- 
nistycznym', zaś organ endecji war- 
szawskiej ryczy, że „SZtabem general- 
itym tej akcji jest światowe żydostwo”. 
Nie dał się również zawstydzić Sapic- 
ha. W swem orędziu powiada, że „wi- 
dziemy wielu ludzi nieznanych (czy- 


taj żydów) wśród mas demonstrują- 
cych“, poczei» już rżnie: 
„Wodzowi» komumizmu  narzucili 


sle na obrońców i doprowadzili nie- 
potrzebnie jm wierzacych do gwał- 
tu i nieszczęścia”, 


Tymczasem faktem jest, że wśród 
zabitych i rannych są Sami „arVjczy- 
icy* (z wyjątkiem cliyba jednej kobiety 
rannej, o czem możnaby wzorem 

ec ié ska). Wi- 
„wyrostków: ży- 
na czele de- 


|docznie więc tych 
dowskich* kroczących 
menstrantów musiały 


OD KUL POLICYJNYCH OCHRA- 
NIAĆ JAKIEŚ RELIKWJE, 


aibo prawdopodobnie „policja strzelała, 
ilecz Jehówa kule nosil“ do arwyiczy- 
ków, jakoże żydzi są „iarodem wybra- 
nym“. A z tymi komunistami w Pol- 
isce to Zaczynają się dziać naprawdę 
niesamowite histerije. Jeszcze przed 
kilku tygodniami z trybuny  sejmowei 
lurbi et orbi rozgłaszano uroczyścje, że 


Po Krakowie 


Jeszcze nie obeschła krew robotni- 
cza na krakowskim bruku a iuż pro- 
ieimist w Polsce został zaalarmowa- 
| wiadomością o nowych „wypad- 


i kach“ w Częstochowie. 
I 


| straszliwej nędzy udali się do lokalu | 
| Funduszu Pracy, aby żądać pomocy. 
[Nie dostali jej, za to znajdująca się w 


Tego s się boją 


Omawiając 
IKG 


zajścia 
z 30 IH, pisał: 


Krakowie „naocznj świadkowie“, któ- 
rzy głosili, że za chwilę tłumy zrewol- 
iowanych chłopów przyjdą do mia- 
sta, į że chłopi już są pod rogatkami, 
choć w rzeczywistoścj naturalnie niko- 
go na drogach nie było”. 


Pracownicy umysłowi 
z robotnikami 


3i marca br. odbyło sie  zgroma- 
dzenie cztonrków Związku Pracowni- 
ków Handi, į Biurowych w Będzinie w 
Sprawie zdjęcia stanowiska wobe: 
zajść krakowskich, Przyjęto rezolucję. 


której iestetńy ze wgziędów od nas nie- 


zalsżnych ogłosić nie możemy. Zazna- 
czamy tylko, że zebrani w liczbie 50 
osób solidaryzują się z całą klasą 
pracującą w jej akcji protestacyjnej 
i składają cześć i hołd ofiarom walk 
krakowskich. 

Na zebraniu urządzona zbiórka da- 
ła 24,60 zł. przesłanych do Krakowa. 
Vezwano wszystkich członków do 
cBodatkowania się Wa rzecz pomocy 
ofiarom. 


W Złoczowie 


Na marcowe wypadki krakowskie 
robotnicy  Złoczowa odpowiedzieli 
jednogodzinnym strajkiem protestacyl- 
nVin, który przeszedł pod znakiem 
jedności. Związek Zawodowy Robot- 
ników Przemysłu Odzieżowego ogło- 
sił protestacyjny strajk jednogodzinny 
ną 2-go kwietnia, wysyłając delegacje 
do innych Zw. Żawj do robotników 


grupki, 


iiówiono e „przechwałkach | 


„Seimmperitowskich* metodach w całym 


p. Leńskiego* į odporności mas robot- | kraju, stosowanych do wszystkich ro- 


niczych wobec agitacji  wywrotowei, 
uroczyŚcię zapewniano, że wodzowie 
PPS z tradycją patriotyczną cieszą się 
czące rzekomo grupki 


„iarzucić na obrońców" 


komuniści stanowią nic nie znaczące 


| 


| 
| 


krakowskie | działu w strajku. 
( „W krytyczny 
poniedziałek wieczorem zjawili się w 


Naturalnie w prasie burżuazyjnej 
we znajdziemy ani słowa potępienia dla 
metod haniebtegy wyzysku kapiteli- 


jbotuiców bez względu una wyznanie 
(równoczesny strejk szewców krakow- 
skich w dużej mierze żydowskich). Za 


wśród tych mas nieograniczonem zau- jto Sp otykamy tem zajadleiszy atak na 
faniem, a niescpodzianie te nic niezna-, żydów i na uświadomionych robotni- 
komunistyczne |ków. 

- w dodatku żydowskie — umieją sie | 


Jest to robota przejrzysta. Klasy 


l pracujące w obliczu tego wzmożonego 


i 


ataku wyciągną właściwy wniosek: 
jeszcze bardziej zewrzą swe szeregi i 
lsż zapewne niedługo będą mogły do- 


Stycznęgo, uje wspomina się, że robot- wuctig przekonać burżuazję na co te 


nice w „Sempericje* 


DOSTAWAŁY ZA CIĘŻKĄ I SZKO- 
DLIWĄ PRACĘ PO 18 GROSZY 
NA GODZINE, 
ERZE o 


nie KĘ PE au 


(zęstochowa 


rozejścią się. W czasie tym doszło do 
starcia. Policją oddała strzały do ma- 
sy bezrobotnej. Na bruk upadło 6 o0- 
sób rannych. 

Jedna z nich, a mianowicie Franci- 


Oto bezrobotni miejscowi, żyjący w | | szek Bartocha, w następstwie odnie- 


sionych ran zmarł, Pogrzeb jego, w 


Próby podszczuwania zdały się. 


SKŁADAJCIE DATKI 
na Fundusz Prasowy 
W OLE Ropata u : 


będzie nauka dla robotników. którzy 
strajkowali : brzyszii na zebranie bę- 
dąc jeszcze pod wpływem żydowskie- 
go i1 ukraińskiego nacjonal- faszyzmu 
(sjonis.-rewizjonistyczna Partja i Un- 
do), że ich miejsce jest w szeregach 
klasy robotniczej, 

‘Towarzysze, robotnicy Złoczowa! 
Walka proletarjatu j chłopstwa całego 
kraju wzrusza nasze dotychczasowe 


którym brało udział przeszło 20,000 |cmetarzysko. Te żądania. za które pa- 
| osób, był oibrzyinią, spontaniczną de- |dli ofiarą bohaterzy Krakowa są i na- 
|gmachu policja wezwała zebranych do | monstracją mas pracujących. 


SKONFISKOWANO. 


organizujących się w Ki. Zw. Zaw. 
(budowlani, garbarzy) — o wzięcie u- 


SKONFISKOWANO. 


Zaczęły się aresztowania podejrza- 
nych o organizowanie strajku, a na- 
wet samego przewodniczącego Zw. 
Zawod. Odzież. Lejzora Federnachta. 
Aresztv jednak nie odstraszyły robot- 
ników, przeciwnie, wzmacniały one 
tylko bojowość robotników. 


Już z rana zaczęli napływać do 
miast, bezrobotni i robotnicy z pobli- 
skich wiosek. A nawet nietylko robot- 
nicy, ale i biedota chłopska. która ró- 
wiież chciała wypowiedzieć się do 
wypadków krakowskich. Wszyscy 
masowo zaczęli się zbierać w łokalu 
Zw. Zawod, Odzież. Narazie przyszło 
już około 100 robotników różnych za- 
wodów, ale to była tylko część straj- 
kuiacvch robotników, gdy w tem na- 
gle rozwiąznie zebranie p. starosta. 
Dążył on również do przerwania 
strajku, ale kto go słuchał, niech so- 
bie mówi, Już to mocno odczuli robot- 
nicy na własnej skórze, by zrozumieć 
swój obowiązek klasowy. W tym dniu 
robotnicy przekonali się, jak ważnem 
jest ws wspólnym froncie klasy ro- 
botniczej walka o wolność słowa ! 
zgromadzeń. Tembardziej dzień tem 


nnn MLL_ LLL NAN nan „r „„GQNA a w m A 


szemi żądaniami, Pierwszy raz w hi- 
storjj ruchu robotniczego Złoczowa 
wystąpiliśniy ze strejkiem czysto po- 
ltycznym. Chcemy nietylko pracy i 
chleba, ale i kresu faszyzmowi i woj- 
nie, Niech nasze wystąpienie 2-go 
kwietnia będzie próbą dla l-go maja. 
Stąd też my robotnicy, zorganizowani 
w  Klasowych Związkach Zawodo- 
wych wzywamy wszystkich ro- 
botników zorganizowanych w kibicach 
pracy, robotników w Związku Strze- 
leckim, partii Ichudu, robotników u- 
kraińskich pod wpływem Unda, mło- 
dzieży robotniczej į inteligencji w sjo- 
nistyczno-socjalistycznych organ, iklu- 
bów  kuliuraino - dramatycznych, by 
wystąpić w akcjj i-go Maja a wspólne 
nasze bolączki, dookoła naszych i wa- 
szych konkretnych żądań, o {nasze 
wspólne pragnienia — Chleb. Pracę, 
„Wolność i Pokój. 

Strajkujący robotnik, 


W Buczaczu 
Proklamowany na dzień 2. IV. br. 


strejk protestacyjny miał imponujący 
przebieg. 
Strejk objął całkowicie: czapkarnię 


Grubera i Schechtera, jajczarnię Ha- 
bera i Hirschorna, warsztaty kra- 
wieckie Kanneroweji, Feitelbaumaą, 


Rechtera, Blonda i Zellerowej, wypie- 
karnię, mac‘ Lista, Częściowo strej- 
kowali robotnicy w pracowni kra- 
wieckiej  Herzogowej, Dreyfusa i 
tlechta, robotnicy zatrudnieni przy 
w miejskiej elektrowni wodnej 
1 

Strejkujący robotnicy zebrali się 
w lokalu, odzieżowców, w liczbie <a 
200 osób, gdzie odbyło się zebranie 
| rotestacyjne. 

Przemawiali tow. tow. Szarf, który 
odmalował przebieg krwawych wy- 
padków w Krakowie. Schechrerówna 
mówiła o podłożu ekonomicznym, ja- 
kie było powodem ostatnich wielkich 
strejków w kraju i Kissel — o ko- 
niecznoścj konsolidacji klasy robotni- 
czej. 

W końcu zebrani jednogłośnie u- 
chwalili odpowiednią rezolucję. (z). 


of | 
Artykuły ; 


korespondencje 


należy adres 


Redakcji najpóźniej do każ- 


nadsyłać ma 


dego poniedziałku. 


Rozmowy z Czytelnikami 


Do Redakcji „Wiadomości Robotni- ! 
czych“ napływa moc listów. świadczą- 
cych o tem, że czytelnicy nasi bardzo 
żywo reagują ną wszystko, co jest dru- 
kowane w piśmie. Pochwał nie bę- 
dziemy ogłaszać w tej rubryce. Bar- 
dzo chętnie jednak będziemy Zamie- 
szczali i omawiali głosy krytyczne, bo- 
wiem z Podobnej „rozmowy z czytel- 
nikami* możemy wszyscy bardzo wie- 
łe skorzystać, niejeden błędny pogląd 
nasz na daną kwestję Poprawić, nieje- 
dną sprawę, którą w nawale zdarzeń 
uszła uwagj redakcji, omówić. 


O 6-cio godzinny dzień 
pracy dla wszystkich 


W numerze 6 naszego organu poja- 
wi? się artykuł ma powyższy temat, 
ujęty przez poważnego zawodowca. 
Artykuł. jednak nie spodobał się tow. 
Kniel, gdyż jego zdaniem „był on 
naprawdę troche za mało ujęty“, wo- 
bec czego doradza nam „na prZyszłość 
starać się unikać, aby nie analizując 
takiego artykułu, puszczać go w 
Śwłat*, Równocześnie tow. Knieja, 
przesłał nam artykuł, wyrażający jego 
poglądy na sprawę 6-godzinnego dnia 
pracy. 

„Większość“ artykułów w: pra- 

sią robotniczej można rozumieć w 

ten sposób, że wywalczenie 6-godz. 

dnią pracy — zlikwiduje kryzys. 

Pisze się, że Stworzonoby 4-tą 

zmianę i tySiączna masy bezrobot- 
nych znalazły by zatrudnienie. Lecz 
co po tem? Czy zjawisko bezrobo- 
cia nie wyłoniłoby się w krótkim 
czasie? O tem się milczy. Robot- 
nicy dyskutują na ten temat. Więk- 
szość rozumuje, tak jak pisze więk- 
szość prasy robotniczej, Mniejszość 
zaś przeciwstawia się temu twier- 
dzeniu, wychodząc z założenia, że 
szaloną racjonalizacja pracy w krót- 
kim czasie wyrówna ' zmniejszoną 
produkcję wynikłą z 6-godz. dnia 
pracy. Nowe maszyny, większy 
teror stosowany do robotnika — na- 
gnie-go do wydania z siebie ma- 

ksimum siły w 6-ciu godz. co 
pierwej w 8-miu. 


Po drugie, czy jest możność, aby 
kilku milionowa armją bezrobot- 
nych znalazła pomieszczenie w war- 
sztatach przy zastosowaniu 6-cio 

godz, dnia pracy? Czy roczny 
przyrost nowych sił do pracy w su- 
mię 250 tysięcy znajdzie miejsce za- 
trudnienia ? Powiedzmy, że w 
pierwszym roku tak. lecz co bę- 
dzie na przyszły rok. Szalona ra- 
cjonalizacia pracy, udoskonalenie 
maszyn — zamkną drogę do pracy. 
Ukaże się ta sama sytuacja, co į ze 
sławetnym „Błękitnym orłem Roo- 
sewelta (N. i R. A.)*, 


Z temi wywodami tow. Knieji nie 
można -się absolutnie zgodzić. Gdy- 
byśmy przyjęli jego stanowisko, wte- 
dy logicznie į konsekwentnie musieli- 
byśmy orzec: niema co walczyć o 
skrócenie czasu pracy, bo za parę lat 
staniemy znów w: obliczu nadmiaru rąk 
roboczych, ponieważ į tak ' wszystkim 
bezrobotnym zatrudnienia się nie da. 
Jest to typowa krytyka „zlewa“, o 
której mówimy w artykule o Witosie, 
Różnica polega jedynte na tem, że 
podczas gdy zet-zet-zetowiec swą „le- 
wicowością* pokrywa ukryte cele ta- 
szystowskie, to tow. Kujeja tych za- 
miarów niema. Poprostu wyraża on 
pogląd owej „mniejszości* robotników, 
o której wspomina, 


Weźmy inne przykłady z praktyki 
robotniczo-chłopskiejj up. parcelacije 
ziemi bez odszkodowania? Czy z Pun- 
ktu widzenia ostatecznych celów: kia- 
sowego ruchu jest pożytecznem dążyć 
do rozdrabnianią ziemi między chło- 


pów? Czy zdołamy Przez parcelację 
nadzielić ziemią całą ludność wiejską? 
Niewątpliwie na takie pytanie nie mo- 
że nikt dać z czystem sumieniem po- 
zytywnej odpowiedzi. A przecież ruch 


tobotniczo-chłopski rzucił hasło 


bynajmniej jako „Środek pomocniczy 
dą zdruzgotania ustroju kapitalistycz= 


nego* ale zupełnie szczerze walczy 
o jego zrealizowanie. 
Albo walka o obniżkę cen. czy 


podwyżkę płac. Poco walczyć kiedy 
wiemy, że ciężar obniżki cen kapita- 
liści postarają się przerzucić ma barki 


robotnika przez obniżkę płac, czy 
ZwiękSzenie wydajności. Poco wal- 
czyć o podwyżkę Płac, jeżelt zgóry 
jesteśmy przeświadczeni, iż _ „praco- 


dawcy“ doliczą ją do cen į w ten spo- 
sób okrężną drogą uticestwia wywal- 
czoną podwyżkę: płac. 


Takie „lewe“ stanowisko nie jest 
dopuszczalne, ponieważ jest bardzo 
szkodliwe. Nikt nie twierdzi, — by 


skrócenie dnia pracy było ostatecz- 
nem lekarstwem na kryzys i bezro- 
bocie, ale wszyscy muszą się zę godzić 
z tem, że wydarcie kapitalistom tei 
zdobyczy byłoby wielką korzyścią 
dla robotników i hasła tego między- 


narodowy proletarjat nie rzucił na 
„lasz 0- 


bowiązek ciągiego podkreślania, że 6- 
godzinny dzień pracy przyniesie świa- 
tu Pracy ulgę tylko chwilowo“ to by- 
libyśmy podobn; do owego sekreta- 
rza CZG., który na kongresie górni- 
ków w roku 1932 w taki sposób za- 
chęcał do strejku: „Zgadzam Się na 
strejk, ale pamiętajcie, że mamy 300 
tysięcy bezrobotnych, których chętnie 
kapitał weźmie do pracy. Zaznaczam, 
że okresy wielkiego nasilenia kryzysu 
nie sprzyjają srajkom.  Walczcie, ale 
ia za tu iwszystko nie odpowiadam. 
Nie dziwmy się, że po takiem prze- 
mówieniu (była tam jeszcze mowa o 
karabinach maszynowych i gołych rę- 
kach robotniczych) Kongres odrzucił 
wniosek o strejku. 

Słuszną natomiast jest druga część 


artykułu tow. Kniejii Uważa on, że 


„Zie- | 
mi dla chłopów bez wykupu i to nie | 


„obecny plan akcji, oparty tylko 
na przemyśle górniczym, iest pla- 
nem płytkim, licho  przemyśla- 
nym. Wprowadzenie w czyn ta- 
kiego planu jest niebezpieczeń- 
stwem dla nas samych. Kapitał bę- 
dzie atakowany z jednej strony. 
Olbrzymy takie jak  włókiennic- 
wo 142 tys. pracujących, hutnic- 
two 39 tys. robotników: metalowiy 
70 tys. rob., przemysł przetwór- 
czy 441 tys, rob., chemiczny itp, 
— zostaną na: boku. Wyodrębni 
ich się z walki. Zostaną bierni, 
lub co najwyżej zaapeluje się do 
nich o Przyjście z pomocą mater- 
jalną górnikom, Wychodząc z za- 
łożenia marksistowskiego, wiemy, 
że kapitału nie zwalczymy kapi- 
tałem. 


Plan akcji w górnictwie wi- 
nien być natymiast zmieniony, 
Tu potrzeba akcji zakrojonej w 
całym przemyśle. Tu winny być 
uchwały nie takie jak „Kongres 
radców górniczych, polecił wszy- 
sikim Zw. wchodzącym w, skład 
Komisji Międzyzwiązkoweij prze- 
prowadzić intensywną kampanje 
wśród górników dla przygotowa- 
nia walki o sześciogodzinny dzień 
pracy*, 

Kongres radców górniczych wi- 
nien zwołać konierencję del. rob. 
całego przemysłu w Rzeczypo- 
spolitej ; wynieść uchwałę „do 
walki o 6-godzinny dzień Pracy 
wę wszystkich przemysłach, ą "ie 
tylko w górniczym“. 


rozumie- 


Wyjaśniamy, że zawsze 
dzień 


liśmy, iż akcja o 6-godzinny 


Ipracy musi być prowadzona przez ca- 


ty proletarjat, ate Kongres radców 
górniczych nie możę zwoływać „kon- 
ferncji delegatów całego przemysłu“. 
Zresztą hasło skrócenia czasu pracy 
podejmuje coraz energiczniej cały pro- 
letarjat w Polsce. 


Czy władze mogą ingerować w życie polityczne 


Jeden z czytelników warwszaw- 
skich, dając świadectwo, że pismo na- 
sze czyta „od deski do deski“, [pisze 
do redakcji: 

„W 7-ym numerze „Wiadomo- 
ści Robotniczych" znalazło się ta- 
stępujące zdanie, jako komentarz 
do rezolucji z huty „Pokój*: „Je- 
steśmy przeciwko wszelkiej inge- 
rencji władz 
i społeczne“, 


w: Życie polityczne 


Z określeniem tem nie zgodził- 
bym się. Przedewszystkiem 
różne bywają władze. Czyż wła- 
dza robotnicza nie będzie iugero- 
wać w: życie polityczne wrogów 
klasowych? Czyż pozwoli im bez- 
karnie knuć kontrrewołucyine spil- 
ski przeciw robotnikom wymierzo_ 
ne? Napewno nie, Władzą robot- 
nicza „zaiugerowałaby* w takim 
wypadku w bardzo zdecydowany 
i energiczny sposób. 

A teraz inny wypadek. We 
Francji masy pracujące domagają 
się od rządu zlikwidowania faszy- 
stowskich lig. W Hiszpanii rząd 
pod naciskiem ludu zwalcza orga- 
nizacie faszystowskie. 

Czyż więc robotnicy przeciw- 
stawiają się każdej ingerencji rzą- 

u? 

Robotnicy  przeciwstawią się 

takim iugerencjom, któreby ogra- 


wiatr, Gdybyśmy uznali za 


I MAJ 


| 


niczały ich prawa, robotnicy prze- 
ciwstawią się takim ingerencjom 
jak przymusowy arbitraż, Izby 
Pracy, zamykanie i ograniczanie 
organizacyj robotniczych itd. Ale 
wtedy, kiedy robotnicy mają coś 
do powiedzenia winniśmy  głosno 


domagać się realizaci; naszych 
praw. 
Wszyscy jeszcze pamiętamy, 


kiedy w Śp. wejmarskiej republice 
w Niemczech w imię demokracji 
i tegoż „nielngerowania* — refor- 
mistycznj wodzowie rozbrajali i 
zabijali ruch robotniczy, dając w: 
siłę rosnąć organizacjom Hitlera". 


Wszystkie uwagi naszego czytelni- 
ka są słuszne, Jest jedno tylko. Uwa- 
ga redakcyjna nie odnosiła się ani do 
orzyszłej władzy robotniczej w Pol- 
sce, ani do rządu we Francji, Hiszpanii 
uży przedhitlerowskich Niemiec, lecz 
do konkretnego rządu, istniejącego te- 
taz, w tej chwili w Polsce. Jak więc 
„ją kompromisy i kompromisy“ tak 
też są analogje ! analogje, Przez to 
aie checmy powiedzieć, że stanowisko 
redakcji jest słuszne. Zaznaczamy jc- 
szcze, że napisaliśmy : „jesteśmy prze- 
crwko wszelkiej ingerencji władz...‘ 


a 


aie: „jesteśmy przeciwko ingerencji 
wsZelkich władz...“ co ma zasadnicze 
„naczenie. 


i nn 


w roku bieżącym musi być dniem solidarności 
robotniczo-chłopskiej, 


I MAJ 


to dzień powszechnego strajku o skrócenie 
czasu pracy, przeciw wojnie i faszyzmowi. 


| Krótko i węzłowato 


MIN. MUNTERS w WARSZAWIE. 


W ostatnich dniach bawił w War- 
Sząwie przez kilka dni sekretarz gene- 
ralny łotewskiego min. spraw zagra- 
nięznych p. Munters. Prócz okoliczno- 
ściowych przemówień ; nic nie zna- 
czących komunikatów nie ogłoszono 
żadnych szczegółów 0 rozmowach i 
przyczynach pobytu w Warszawie mi- 
histrą łotewskiego 


Z CZĘSTOCHOWY. 


Po znanych wypadkach w Często- 
chowie, gdzie policja raniła 6 osób, 
prezydent miasta Jan Mackiewicz zo- 
Stał zwelniony ze swego stanowiska 

Nic jednak nie słychać o dymisji 
wojewody krakowskiego p. Świtalskie- 
go, gdzie również miały miejsce 
krwawe wypadki. 


KONFERENCJA Z RZĄDEM. 


Dzienniki donoszą o przyjęciu Ar- 
ciszewskiego, Kuryłowicza, Kwapiń_ 
skiego i Topinka przez premjera Ko- 
Ściałkowskiego. Pisma burżuazyjne 
przemilczają zupełnie treść rozmów. 
Jeżeli zaś chodzi o „Robotnika“ to po- 
daje on, że „konferencją dotyczyła sze- 
regu zagadnień ruchu robotniczego, 
przedewszystkiem zaś przyczyn i 
przebiegu tragicznych wypadków kra- 
kowskich*', 


Każ'" obiewiywny czytelnik musi 
przyznać, że tak spreparowany komu- 
nikat w prasie socjalistycznej nic nie 
mówi masom ludowym. W obecnych 
naprężonych czasach tego rodzaju ma- 
łomówność kierowników ruchu zawo: 
dowego jest conajmniej dziwna, bo nie 
sądzimy, że tak zwane „względy nie- 
zależne“ uniemożliwiają redakcji „Ro- 
botnika* więcej coś z treści rozmów 
powiedzieć. 

Dlatego masy muszą się stać tem 
czujniejsze. 


CZY SCHACHT PODZIEKUJE, 


W ostatnich dniach prasa angielska 
szerzy pogłoski o rozdźwiękach mię- 
dzy min. Schachtem a Hitlerem. Mówi 
Się nawet o bliskiej dymisji Schachta. 
Z punktu widzenia mas pracujących 
dymisja Schachta nie miałaby więk- 
szego znaczenia, Dla mas niemieckich 
nadal pozostaje jedyną wytyczną, nie- 
ubłaganą walka z hitleryzmem. 


ZWYCIESKA WALKA. 


Przez 15 dni walczyli solidarnie 
robotnicy fabryki „Renego” w Będzi- 
nie. Rezultatem tej walki jest 10 wzgl. 
20%-0wa podwyżka płac, 


ODPOWIEDŹ HITLERA. 


W imieniu Hitlera przedłożył von 
Ribbentrop odpowiedź na propozycje 
mocarstw locarneńskich. Składa się 
ona z 17 punktów, będących przeważ- 
nie frazesami pokojowemi. O ile rząd 
angielski jest w tej chwili skory od- 
powiedzi Hitler, brać za podstawę do 
pertraktacvj, to inaczej zachowuje się 
rząd francuski, który wysuwa własną 
r.atforme rokowań, 


„PATRJOCI* MILCZĄ. 


Wszystkię dzienniki w Polsce do- 
niosły o ogłoszeniu poboru do armii 
niernieckiej na terenie Gdańska. Jest 
w tem dowód, że Trzecia Rzesza 
(idańsk traktuje, jeżeli nie jak własną 
dzielnicę, tọ conajmniej jak własną 
kolonię, w, 
Nie naszą jest rzeczą  wszczynać 
ź tego ruwodu alarm. ale wolno nam 
zafytać, co p tvm fakcie myślą t. zw. 
„patrjoct” polscy tak czuli na punkcie 


ewei „mocarstwowości”. 


AUSTRJA RÓWNIEŻ ZBROI SIĘ. 


Za podszeptem Mussoliniego i 
wzorem Niemiec z przed roku rów- 
nież Austrją ogłosiła u siebie prawo 
o powszechnej służbie wojskowej. Ar- 


mja austrjacka będzie znacznie po- 
większona. 
Jak widzimy, traktaty powojenne 


rozrywają ci sami imperjaliści, którzy 


je w roku 1018 względnie 1919 na- 


| rzucali zwyciężonym ludom. 


Górnicy Kopaini 


Proletarjat w Polsce w walce z 
atakami kapitału i o poprawe swego 
bytu materialnego „wynalazł* nową 


broń. mianowicie okupację warSztatu 
pracy. Broń tą nazwano „strejkiem 
polskim* j znalazła już naśladowców 
zagranicą, jak w Czechosłowacji i we 
Francl, wytmieniwszy choćby sławny 
strejk na kopalni w Le Forest, 
Okupacja warsztatów pracy w Pol- 
Sce jest regułą į; jako broń w walce 


ekonomicznej iest bardzo skuteczną. 
Kapitalistom uniemożliwia łamanie 


strejku przy pomocy wprowadzenia do 
warsztatów robotników z „wolnego 
Ffynku pracy" a skupienie się robotni- 
ków w warsztacie hartuje Solidarność, 
umożliwiającą wytrwanie w walce o 
uzyskanie wyvSsuniętych żądań. Poza- 
tem strejki okupacyjne mobilizują tak- 
że rodziny robotników  streikulących, 


TEETE © WTDASZA 


ZAWIESZENIE PISMA 
POSTĘPOWEGO. 


W Wilnie władze sądowe zawiesi- 
ły do czasu rozprawy dwutygodnik 
społeczny „Poprostu“, redagowany 
przez H. Dembińskiego. „Poprostu“ 
cteszył się dużą popularnością w ko- 
łach antyfaszystowskich. 


E PPO AP yp, 
RER 


Przekrój tygodnia 


Z FRONTU ABISYŃSKIEGO. 


Na klęsce Włochów w Abisynii za- 
leży najwięcej anglikorn. Dzięki ich 
taktyce cesarz abisyński porwał Się do 
obrony zagrożonego najazdem cZar- 
mych koszul kraju, Okazuie sie jednak, 
że Anglja abisyńczyków pozostawiła 
na PaStwie loSu rozwydtzonych Zbó- 
jow faszystowskich. To też wojska a- 
bisyńskie w ostatnich tygodniach po- 
noszą jedną klęskę za druga. Mimo tru- 
dności terenowej okazuje się, że prze- 
ciw tankom, gazom i aeroplanom, sta- 
ry Sprzet wojenny woisk abisyYńskich 
mic nie jest w stanie zdziałać. 

Mussolini ostatnie posunięcia nie- 
mieckie i angielskie w zwiazku z ob- 
sadzeniem Nadrenjj zręcznie wyko- 
rzystuje, paraliżując skuteczność Sank- 
cyi antywłoSkich, Wygląda w tej chwi- 
1, tak, jakgdyby Anglja myślała o za- 
bezpieczeniu interesów swych kapita- 
listów mad jeziorem Tana, losy zaś sa- 
mej Abisynji pozostawia brutalności fa- 
szvstowskiej. 


HAUPTMANN STRACONY. 


Od roku przeszło prasa amerykań- 
sk, starała się opinię podniecać spra- 
wa Hauptmanna, skazanewo na śmierć. 
z powodu morderstwa dokonanego na 
dziecky Lindberga. 

Harmider ten burżuazyjne dzienni- 
ki czyniiy nietylko z chęci dostarcza- 
nią czytelnikom senSącVj, lecz aby ich 
odciągnać Od trosk dnia codziennego. 
odwrócić uwagę od walk społecznych. 


|zituszają do zajęcia się losem walczą- 
cych tzw. „stery obywatelskie, do 
akcji wciągałą nawet dzieci szkolne. 
Wartość tej broni ocenialiśmy 0- 
statnio na kopalni „Śląsk* w Ciiropa- 
czowię, Kopalnia miała być całkow!- 
cje unieruchomioną do czego wstępem 
był wniosek Zarządu © redukcję 500 
górników. Niektórzy członkowie Ra- 
dy Zakładowej zwyczajem swym 
chcieli sprawę redukcji tych górników 
pozostawić Komisarzowi Demobilizacyj- 
nemu w Katowicach, dzięki jednak od- 
nowionemu duchowi w C. Z.G. po 
zlikwidowaniu rozłamu w klasowym 
ruchu, robotnicy mieoczekiwanie przy- 
stąpili do okupowanią kopalni. Salidar- 
inie w liczbie ponad 1000 osób oświad- 
czyli, że nię podejmą roboty ani z pod- 
lziemi nie dadzą się wypędzić aż wnio- 
| sek o redukcję będzie coinięty. Walka 
ta trwaa '5 dni. Strejkuiących oj- 


ców i bracj poparła dziatwa szkolna, 


| RADOMSKO, w kwietniu 1936. 


RZUCONE swego czasu przez rząd 
Kozłowskiego. hasło „Frontem do 
| wsi“, nie znalazło realnych oddźwię- 
ików, ani posłuchu wśród polskiego 
| włościaństwa. 
ltrybach dzisiejszej rzeczywistości ży- 
lciowej, nie pozwala į bronj się mężnie 
| przed skierowaniem go na fałszywe 
tory walki rasowej, albo też zdrętwie- 
|nia klasowego. Polski chłop jest prze- 
ciwnikiem frazesów. kocha swój zagon 
ziemi, a pojętnem dlą niego 

I ZROZUMIAŁEM JEST TO, CO 

WIDZI NA SWOJE OCZY, 

ito co się dzieje na jego zagonie, w 
| chałupie i w bliższej į dalszej okolicy. 
| Przez pryzmat tych stosunków sądzi 
instynktownie o gospodarce śŚwiato- 
wej. 

| Zajrzyjmy za kulisy życia naszego 
chłopa. Dla przykładu i ze względu 
'na znajomość jego wezmę powiat ra- 
idomszczański. Jest to jeden z naj- 
(większych powiatów Polski, o ob- 
"szarze 2,113 km”. Ten szmat ziemi 
jest zamieszkały przeważnie przez 
ludność rolniczą, Sama zaś ziemia 
uprawna, której w pow. radomszczań- 
skim jest 111,131 ha, jest niezbyt uro- 
dzajną, bo żytnio-kartoflana. Dlatego 
też i ludność, której jest według ostat- 
niego spisu 186,457 osób. jest 
biedna. Na ogólną liczbę 33,370 go- 
spodarstw w powiecie jest 13,054 


GOSPODARSTW KARŁOWATYCH, 
KTÓRE SIĘGAJĄ DO 2-ch HA 
ZIEMI. 
Powyższe zestawienie cyfr 


mówi 


[Ham o faktycznym stanie rzeczy na | 


' dzisiejszej wsi. Karłowatość gospo- 


Wykonanie więc wyroku na Haupt | darstw, przeludnienie į w dodatku o- 
manie odwlekano z dnia na dzień. O- |gólny kryzys, postawił wieś w obliczu 


statecznie jednak w ubiegłym 
dnin wykonano wyrok przy pomocy 
krzesła elektrycznego. 


Z FRONTU HISZPAŃSKIEGO, 


Pe wspaniałem zwycięstwie frontu 
łudowego w Hiszpanii masy pracujące 
nie spoczywają na laurach, ale umac- 
niają swe zwycięstwo, będące podsta- 
wą do dalszych sukcesów. To też dla 
faszystów i klas bogatych ziemia hi- 
szpańska jest coraz gorętsza. Wyra- 
zem tego jest wycofanie Się posłów 
prawicowych z kortezów rzekomo na 
znak protestu, z powodu unieważnie- 
nia wyborów w okręgach. w których 
Drawica dopuściła się nadużyć, by tyl- 
ko zapewnić sobie większość. 

Pozatem wyrazem naprężonej sy- 
tuacji i wzmożonych walk socjalnych 
jest ucieczka Gil Roblesa zagranicę. 

Wyznaczone na 12 bm. wybory 
komunalne rząd odroczył na czas nie- 
ograniczony. Rząd tłumaczy swą de- 
cyzję „naprężoną SVtuacją polityczną 
w kraju“. W wyborach tych prawica 
poniosłaby niewątpliwie straszną kle- 
ske. 


tygo- | życiowej wegetacji i 


nieuchronnego 
bankructwa. Nie chcę tu pisać o sław- 
nych już dziś krzesiwach. rozcinanych 
zapałkach, łuczywie, braku soli, łach- 
manach itd. Pozostawiam to płaczli- 
wym  obserwatorom _ burżuazyjnych 
'p'sm. Zato stwierdzam, że w ślad za 
krańcowością obecnego systemu go- 
spodarczego wsi, idzie krańcowość po- 
lityczno-społeczna. Jedna z  najreal- 
niejszych prawd dzisiejszej wsi, 
|szybka jej radykalizacia i grupowanie 
się ludu na biegunach przeznaczenia 
klaSowego. I chociaż faktowi tej ra- 
dykalizacjj ustawicznie zaprzecza się, 
| chociaż podczas ostatnich debat sejl- 
a powiedziano, że 

| WIES JEST CAŁKOWICIE UCHRO- 

NIONA OD WPŁYWÓW RADY- 


KALNYCH, 


to jednak nadchodzi dia wsi taki okres 
przemian  gospodarczo-społecznych, w: 
którym żadna siła, ani żadne powie- 
dzenie pionierów dzisiejszego systemu 
gospodarczo - politycznego, nie po- 
wstrzyma biegu wypadków i zasłużo- 
inego wyroku, 


„Śląsk” zwycieży 


Chłop ujarzmiony w | 


to | 


i i 
która na znak protestu nie przybyła do 
szkoły. Żoiy, matki į; słostry demon- 


stracyjnie udały się pod gmach urzędu 
na naczelniku 


gminnego i wymogły 
zainteresowanie się losem walczących 
i głodujących robotników. Ń 
Po długich konferencjach zawdzię- 
czając swej solidarności. górnicy chro- 
paczowscy zwyciężyli. Komisarz De- 
mobilizacyjny Odrzucił wniosek Zarzą- 
du koPalni. An; jeden gómik narazie 
nie będzie zredukowany. Na taką wia- 
domość robotnicy przerwali okupacię 
kopalni į podieli robote. Sprawa jednak 
tem samem nie iest jeszcze Załatwiona, 
|ponieważ podobnie zresztą jak wszę- 
dzie wyznacza się na niej niepomier- 


nicy już w skali ogólnokrajowej 
|stąpią jak najenergiczniej. 

| Na marginesie tego strajku trzeba 
podkreślić specialnie brZydka rolę se- 
kretarzy ZZP. Otóż ną konferencjach 


Mala as Wredna wyl 


| Dotychczas. bodaj, że łatwo udawa- 
lło się różnym „obrońcom“ chłopa. 
| wprowadzać go na fałszywy tor, aby 
'tem samem podporządkować go roz- 
kazom możnych panów i wzbudzać 
w mim pobłażliwość dla ludzi przy- 
branch w sutanny, Ostatnie jednakże 
uciemiężanie chłopa, na każdym odcin- 
ku jego życiowego zasięgu, uczyniło 
go nieufnym i Przedsiębiorczym. Jego 
|wąski t krótki zagon ziemi, mający 
|wyżywić 6-cio czy więcej osobową 
| rodzinę, 


STAŁ SIĘ ARENĄ WALKI O BYT 
I PRAWO DO ŻYCIA. 


Minęły te czasy, w których wy- 
|rocznią byl! tylko Ci, co posiadali wiel- 
|klę połacie gruntów. Dziś jest inaczej. 


Dziś słyszymy tu potężny głos, miljo- 
nów z zagonów chłopskiej ziemi. 
Głos ten żaądający sprawiedliwości, 


chleba, pracy į 
„dzienny psalm. 

Dla przykładu wezmę znów wyda- 
rzenia z powiatu radomszczańskiego. 
W marcu br. odbył się zjazd rolników, 


pokoju, brzmi jak co- 


| Poważne bolączki podkarpackiego miasta 


Turka, kwiecień 1936. : 


| Powiatowe miasto — 12.000 miesz- 
kańców, Polowa ludności — to chłoni 
w 90 proc. małorolni, Pozatem 5 tar- 
taków (13 gaetrów), cegielnia, kamie- 
niołom i drobny przemysł. Reszta to 
| kupcy, inteligencja. wolne zawody i 
| urzędnicy. Życie jednestaine ìi szare. 
|TYpowa podkarpacka bieda. 


iStoju w ruchu budowlanym, nieczyn- 
e. W styczniu stanął też duży tartak 
Godulli (7 gatrów). Firma „Kroustein* 
przeniosła się do Jawory mimo zá- 
kontraktowania tartaku w Turce rów- 
n'eż i na rok 1936, odpłacająac w ten 
sposób robotnikom Za zeszłoroczny 
wygrany strajk okupacyjny, Ponad 300 
|robotników (w tem ponad 200 drzew- 
| nych) dzisiaj bez pracy. 
| W przemyśle drzewnym pracuje 
jeszcze około 160 robotników. Dzień 
roboczy trwa przeciętnie przez 10 go- 
dzin, w praktyce jednak dostosowuje 
|się go ściśle do każdorazowyYch po- 
|trzeb przedsiębiorstwa. Pracuje się 
więc Po 3, po 4 godziny dziennie, pra- 
,cuje się też na zmiany po 6 godzin 
dziennie. Słowem, jak lepiej į wygod- 
niej dla Pracodawcy. Rozpiętość płac 
'od 15 do 30 gr. na godzinę. Urlopów 
nie ma wcale, Zbiorowe umowy (z 
wyjątkiem nieczynnego obecnie t. zw. 
wielkiego tartaku) nie istnieją. Praco- 
dawca przyjmuje do pracy ij wyrzuca 
na bruk wedle swego widzimisię, Do 
niedawna na niektórych tartakach za- 
iegąno z wywłatami i kwitnął system 
kwitków do sklepów ną wiktuały. 
Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ 
robotnicy na 4-ech czynnych (t. zw. 


|żwołany przez koła rządzące, celem | 
AE E TEE R SE MOCE TTE 


kim 


domagał się p. poseł Kot, aby  „ode- 
brano licencie kopalni „Niemcy“ i dano 
kopalni „ŚląSk*, Oczywiście wygląda- 
i fo to na pierwszy rzut oka jako obrona 
,Strejkujących górników, w rzeczywi- 
|stości jednak takie stawianie sprawy 
lspowodowałoby redukcię ` górników 
|na kopalni „Niemcy“ j do tego teżm. Kot 
lzmierzał. Są to rzeczy niedopuszcza|l- 
de, by w walce ekonomicznej załogę 
jednej kopalni szczuć przeciw załodze 
innej kopalni, Takie podszczuwanie ro- 
botników w walce z kapitałem i to w 
Idodatku Przez sekretarza jest robotą 
niecną ; musi być napiętnowaną. 


My jesteśmy przeciw licencjom iÍ 
przeciw Konwencji; Węglowej wogóle. 
Uważamy, że w Polsce pracy jest dość 
dla wszystkich górników, Trzeba tylko 
innej gospodarki. Trzeba obniżyć 
|czas pracy do 6-godzin bez redukcji 


na ilość śwłętówek. Przeciw temu gór- |płac, trzeba, aby robotnicy ; chłopi ob- 
wy- ljęli władzę, a wtedy nię będzie reduk- 
ci a odwrotnie wszyscy chcący pra- 
jcować znajdą robotę. Do takiego celu 
[zmierza jedność robotniczo-chłopska. 


Oblicze dzisiejszej wsi 


zorjentowanią się w nastrojach chłop- 
stwa polskiego. 

Na tym zjeździe rolnicy zażądalł 
rozwiązania wszystkich karteli, umo- 
żliwienią ich dzieciom wychowywa- 
nia się w szkołach zawodowych, upań- 
stwuwienia Średnich szkół prywat- 
nych, ijaknajenergiczniejszego ściągania 
zaległych podatków z dużej własności 
ziemskiej  rozparcelowania wielkich 
majątków, zwiększenia budżetu pań- 
stwa na oświatę į budowę szkół po- 
iwszechnych. Wreszcie rolnicy ze wsi 
| Olbrachcice zgłosili interpelacię 


| O ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA OD 
| PAŃSTWA! 
| 


Chociaż postulaty te nie są jeszcze 
„wywrotowemi', to w każdym razle 
w porównaniu z tem, «o było 
nie dawno na naszej wsi. stwierdza- 
my Szybki proces radykalizacii mas 
chłopStwa radoinSzczańskiegu. | nasz 
„chłop poczyna nie uznawać innych 
frontów, jak swój front miljonów, 
|„Front Ludowy“. FEndecka propagan- 
da pogromowa mija szybko. 


małych) tartakach nie są wcale 


zor- 
| ganizewani, Zawodowy związek drze- 
| wny, który ma swój ośrodek na „wiel- 


tartaku Goduli nie zdobył się 
na to, żeby wyjść poza bramy tego 
przedsiębiorstwa. Zarząd zwiazku nie- 
stety nie uświadomił sobie celów tej 
klasowej organizacji. Odgraniczył się 
chińskim murem nietylko od robotni- 


Cegieln'a i kamieniołom wobec za- | 


ków budowlanych į „pokrewnych za- 
wodów*, których można wedle statutu 
w związku organizować, ale co jeszcze 
gorsze nawet od robotników „małych“ 
tartaków. Nie prowadził najmniejszej 
chociażby kampanji  werbunkowej. 
Wreszcie nietylko że nie dawał inicja- 
tywy do jakiejkolwiek akcji, lecz na- 
wet hamował te akcie, które wysuwa- 
ła masą w obronie swych interesów. 

Obecnie gdy tartak Godulli stanął. 
zemściły się wszystkie grzechy i nie- 
dociągnięcia. Mianowicie związek 
drzewny, opierając się jedynie na 
robotnikach jednego tartaku, stał się 
obecnie organizacją samych  bezrobot- 
nych, skutkiem czego podupadł i stra- 
cił na znaczeniu. 

Taki stan nie może i nie powinien 
istnieć nadal, Byłoby to dla nas 
wszystkich wielką hańbą. Trzeba się 
na serjo Zabrać do pracy. Zadanie nie 
jest takte latwe, warunki jednak dla 


nas są na ogół niezłe, bo nie mamy na 
ierenie poza naszym klasowym zwią- 
organizacji, 
zwycięskich 


zkiem żadnej rozbijackiej 
a zato piękną tradycje 
strajków i nastroje masy. 


EERESER ky DA 


Najwyższy czas. żeby zarząd zwią- 
eku wziął sie do roboty, Tylko 
śmiało. szczerze į uczciwie. po roba- 
ciarsku. 


Organizacja jest klasowym zwią- 
kiem robotników i tylko oni t i. 
ezłonkowie mogą wedle przepisów 


statutu nadać kierunek jego działalno- 
ści i decydować o tem . kto ma być 
władzą związku. Wyższą instancją 
jest tylko centrala w Warszawie i 
hańbą jest pod tym względem ulegać 
podszeptom, różnego rodzaju typków. 

Związek mus; wyrównać swoją 
robotniczą, klasową linię. Pracę trze- 
ba przeprowadzić w następujących 
etapach : 

1) akcja werbunkowa na wszystkich 
iartakach w mieście I w powiecie. 

2) akcją werbunkowa wśród robot- 
ników pokrewnych zawodów _ (stolar- 


Wymowne liczby 


W „Przeglądzie Gospodarczym“ 
(zeszyt 6) p. Antoni Olsžewski, oma- 
wiając przesilenie w polskim przemy- 
śle węglowym, czyni m. in. następu- 
lace uwagi w sprawie spożycia kra- 
jowego: 

„Cechą charakterystyczuą pol- 
skiego rynku węglewego jest ma- 
łe spożycie ną głowę ludności. 
Dla ilustracji tego ziawiska przy- 
taczammy poniżej tabelkę charakte- 
ryzującą spożycie węgla na głowę 
łudności w: 1934 r.: 


W. Brytanią 3.600 kg. 

Belgia 3.500 ,, 
Niemcy 2.050 ,, 

» Francia 1.806 ,, 
ł Polska 470 ,, 


Jak widać z tych liczb, Poi- 
ska znajduje się na  ostatniem 
miejscu, Spożycie węgla na głowę lu_ 


Chłopi organizują się 


Na 19 kwietnia br. Rada Główna 
Zw. Zaw. Małorolnych zwołuje Krało- 
wy KongreS Delegatów. Powiązane z 
tem odbywają Sie liczne zjazdy mię- 
dzypowiatowe i międzygminne, które 
są bardzo liczne. Chłopi iuż rozumie- 
ją znaczenie organizacji klasowej. 

Ostatnio wydana została przez Ra- 
dę Oddziału Zw. Zaw. Małorolnych w 
Piotrkowie odezwa do okolicznych 
chłopów małorolnych. Wysunięto na- 
stępujące żądania: 

1) Umorzenie zaległości podatko- 
wych drobnych gospodarstw rolnych, 
oraz zaprzestanie egzekucyi i licyta- 
cyj na wsi. 

2) Zwolnienie gospodarstw karło- 
watych od wszelkich Świadczeń pań- 
stwowych i samorządowych. 

3) Odroczenie płatności wszystkich 
długów w bankach i kasach na prze= 
siąg lat 3 dla drobnych rolników. 


skich, ceramicznych. budowlanych itp-) 

3) zwołać powiatową konferencje 
robotników drzewnych i zastanowić 
się wspólnie nad sytuacją. 

4) Trzeba pomyśleć również o kul- 
turałno-oświatowej akcji. 

Zależy to wszystko od nas samych 
i od energji z jaką się do pracy za- 
bierzemy. Nie stoją temu na przeszko- 
dzie ani statut, ani iStniejące ustawy. 
Popraw; się w ten sposób ekonomicz- 
ne położenie pracujących, uzyska się 
pracę dla części bezrobotnych, będzie | 
można przyść z pomocą dla reszty. 

Silna i zdyscyplinowana organiza- | 
ca nie tylko wstrzyma ofenzywę prze” 
mysłowców drzewnych, lecz pozwoli 
nam przejść do przeciwnatarcia celem 
ponownego zdobycia wiydartych nam 
praw. 

ROBOTNIK DRZEWNY. 


dności jest u nas nawet niższe niż 
w Z. S. R. R. (520 kg, na głowę). 
przyczem należy uwzględnić, iż 
w kraju tym opał drzewny odgry= 
wa niezrównanie większą rolę 
niż u nas, Niepokojąca jest rów- 
nież dynamiką spożycia w Polsce | 
w ostatnich latach. Jeśli wziąć 2 

| 

| 


ko rok wyjściowy 1929, to otrzy- 
mamy, iż w porównaniu z tym 
rokiem spożycie wewnętrzne w 
1934 r. coinęło się: w W. Brytan- 
li o 7 proc, w Niemczech o 20,8 
proc, w Belgii o 23,7 proc., we 
Francji e 16,6 proc, w Polsce o 
41,7 proc. Natomiast w Sowietach 
wzinogło się o około 100 proc-*. 
Tyle p. Olszewski. Powyższe dicz- 
by mają swą wymowę, szczególnie. 
jeśli się zważy, że ukazały się w or- 
ganie Lewiatana, 


4) Zniesienie darmowych szarwar- 
ków. 

5) Pracy na wsi przy szeroko za- 
krojonych robotach publicznych. met 
joracyjnych, ieśnych itp. dla bezrobot- 
aych wsi, 

6) Wyrównśnie cen towarów Dize- 
mysłowych do wartości produxłów 
rolnych i cbniżenie produktów mono- 
polowych j nawozów sztucznych 0 
50 procent (g Połowę). 

7) Zaprowadzenie Przy 
wiejskich cpicki lekarskiej. 

8) Nie szaiowanie karami adini- 
stracyinermi. 

9) Pomocy kredytowej (pożyczki) 
na spłaty i działy rodzinne, 

Codziennie organizują się nowe ko- 
ła ZZM. Ogół chłopów jest zdecydo- 
wany stanąć o te żądania do walki aż 
do zwycięstwa! 


gminach 


Nawpół serjo - nawpół drwiąco 


Dziwny to doprawdy dzień był 

i dziwnych wypadków był gońcem 
gdy zjawił się przybysz od wschodu 
niebezpieczny agitator — słońce. 


Jak się tu wdarł — niewiadomo 
nie przekupił i nie zwalił twierdz 
fakt, że straż graniczna w ostatnią moc 
zapomniała kolczasty drut 
zahaczyć o kłódki serc. 


Przybyło! 

Jednem spojrzeniem olśniło 

— į zaczęło rość. 

Rząd przerażony wysłał samoloty 
z pytaniem: „poco? i „co za gość?“ 
Z aeroplanów rączkami, nóżkami 
próbowali porozumieć się na migi 
lecz już dziwny gość pułap nieba 
zdążył w górę wyprzeć i wygiąć. 
A gdy wszystkie zadrżały serca 

i gdy wszystkie stanęły fabryki 
przybysz wspiął się w górę nieba 


jakby chciał najgłośniej i najwyżej krzyknąć. 


Rozhukane potoki tłumów 
wypłynęły z warsztatów i fabryk 
kiedy słońce rzuciło Świetlne ulotki 
ua domy, ulice į na bruk. 
Krzyżykami samolotów na drogę 
napróżno żegnały go władze — 
już przybysz miasto kołyszące się 
pilomieniami zachwytu zażegł, 
Zagadały kamienie bruków 
zadźwięczały w wystawach szyby 
w kancelarjach skrzeczały tuby 


że to wszystko — od Wschodu Przybysz. 


Aresztować! zakrzykną władze — 
posłać w niebo szwadron policji! 
brać go tam za łeb ten ryży 

niech zczernieje w mokrej ciemnicy! 
Od północy rój gęsty mundurów 
sunął w niebo i w rojne ulice 
granatowo się naraz zrobiło 
przyświecali sobie księżycem. 
Rzekło słońce do siebie: przyjemność 
można zgasnąć śród szpików tylu 
Pójdźmy, póki jest jeszcze widno 


do Ameryki szukać azylu. 


Lecz się wielce niebezpiecznym 
Musiał wydać i tam czujnej władzy 
Bo go Świtem ujrzano jak wylazł 
kominem nocy, pełnym sadzy. 


Co to znaczy?! — ikrzykną straże 
Ang — dzień! — odrzekło słońce 
musi przecież, g stróże mroków 
dzień raz nastać -— koniec końców! 


Alfred Degal. 


Z frontu robotniczo-chłopskiego 


Żyrardów 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ JEST NARZE- 


DZIEM WALKI KLASY 
ROBOTNICZEJ. 


W dniu 29 marca na walnem zgro- 
madzeniu członków Powszechnej Ro- 
botniczei Spółdzielni Spożywców“. 
Zarząd chciał siłą narzucić przewodni- 
czącego dyrektora spółdzielni z War- 
szawy, ałe członkowie zebrania do te- 
go nie dopuścili, ; większością głosów 
wybrano człowieka miejscowego. 
Przewodniczący Fr. Biedrzycki w 
mocnych słowach uczcił pamięć pole- 
głych bohaterów w wypadkach w 
Krakowie i wezwał do powstania z 
miejsc. Dziatwa, ucząca się w tejże 
Spółdzielni gry na skrzypcach, ode- 
grala „HYmn Spółdzielczy". 


Następnie przemawiało cały szereg 
mówców, którzy scharakteryzowali 
znaczenie Spółdzielni. W czasie dy- 
skusji nad nadwyżką, która pozostała 


EEEN | roku przed Świętami 


w sumie 597 zł. 25 groszy, jeden z 
członków ob. Ed. Majchrzak S 
wniosek, żeby pieniądze z nadwyżki 
przeznaczyć na rodziny po poległych 
w wypadkach krakowskich. Wales 
przegłosowano. Tylko dwa głosy by- 
ły przeciw, Jeden to Urzędnik Zakł. 
Żyrardowskich Buliński, a drugi robot- 
nik Zakł. Żyrardowskich Józef Cybul- 
ski (obaj endecY), 

Charakterystyczne było przemówie- 
nie przewodniczącego. który dobitnie 
scharakteryzował znaczenie _ Spół- 
dzielni Robotniczej j stanowisko prze- 
ciw hitleryzmowi į wojnie. 


Piotrków 
BEZROBOTNI WALCZĄ... 


W piątek 3 kwietnia odbyło się 
zebranie bezrobotnych  zorganizowa- 
nych przy Klasowym Związku Zawo- 
dowym. Delegacja złożyła sprawo- 
zdanie z konferencji odbytej w Fun- 
duszu Pracy, Okazało się, iż w tym 
Fuudusz Pracy 
chce zmniejszyć Zapomogi o 20 proc. 
Wszyscy masowa udali się do Fundu- 
szu Pracy i krzyczeli: „chcemy pra- 


GW | 


cy ij dawnych zapomóg“! 
jecie Częstochowę”! 

Kierownik, widząc nieugiętą wolę 
i rozgoryczenie bezrobotnych zatefo- 
nował do województwa i w końcu o- 
znajmił, że w sobotę o pierwszej da 
odpowiedź. 

W sobotę (4. bm.) stawili się gre- 
mjalnie wszyscy bezrobotni. Kierownik 
Funduszu złożył na ręce delegacji ta- 
lony żywnościowe podwyższone o 20 
procent. 


Zgierz 
JEDNOLITY FRONT A ZZZ. 


Przykład postępowania ludu francu- 
skiego i hiszpańskiego stał Się drogo- 
wskazem dlą ruchu robotniczego w 
Polsce. Robotnicy wszelkich odcieni 
politycznych i zawodowych zrozumieli 
że jedność akcji jest konieczna. 

Jak daleko jedność zagraża kapi- 
tałowi i faszyzmowi, poucza majlepiej 
taktyka stosowana przez ZZZ. ktory 
jeżdżąc na koniku walki klasowe, 
chcę przez rzucenię hasła „jednolitego 
frontu“ pozyskać zaufanie mas praci- 
jących, aby łe mastępmie rozbić od 


„Prowoku- 


| wewnatrz. 


Niedawno wszystkie placówki ZZZ. 
otrzymały rozkaz zgóry robienia 
dnolitego frontu“. Jego oddział w Zgig- 
rzu zwrócił się do wszystkich Zw 
Zaw. z propozycją „zawarcia jednoll- 
tego frontu na platformie czysto eko" 
nomicznej*. My, jako Centr. Zw. Rob. 
Przem. Bud. Wrzew. Ceram. i Pokr: 
Zaw, w Polsce, poszliśmy na konfe- 
rencję. Wystąpiliśmy z wnioskiem 
wyboru prezydjum, ną Co ZZZ. Się nie 
zgodził į rezuitatów konferencja tą nłe 
dała. Na drugą konferencję nie przy- 
było kilka związków, zrażonych fał- 
szywem postępowaniem ZZZ.. które 
siłą rzeczy nie chcę dopuścić do akcji. 
Konferencją trzecią potoczyła się nie- 
przychylnie dla ZZZ., gdyż staliśmy 
na stanowisku wyboru prezydjum ZG 
brania į mimo zdecydowanego ©Poru 
ZZZ- Drezydjum wybraliśmy. Stara- 
liśmy się utworzyć Komisję Między- 
związkową, aby wprowadzić w czym 
hasło jedności į uzgadniając jedno- 
cześnie wspólną Platformę działań 
ZZZ. widząc, że konferencja ule toczy 
a w. myśl ich nastąwień wycofało 
się. 


Stalo się to, mimo, że na robotach 'strów. Przychodzą wprost z warszta- 
publicznych pracują zet-zet-zet'OwSCY tu do szkoły brudni, obdarci i zam!ast 
«członkowie, wyzyskiwanj w okrutny nauczyć się coś pożytecznego ; ZaZna- 


sposób, mimo, że w fabryce „DYkta* jOmić się teoretycznie z danym zawo- | 


robotnicy mają głodowe płace. ponie- dem każdego robotnika, starają się 
waż zarobek dzienny wynosi od 1 zł. nam wpajać różne nieprawdz'we my- 
do 2 zł, mimoto ZZZ. nie chce iść w |Śli: „że wogóle niema bezrobocia j je- 
jednolitej akcji do podniesienia warun- | dynie bezrobotny jest ten, który nie 


lẹ Polsce. Gorzej jeszcze, bo przeciw- | bronił. W rezultacie Wydział ponow- 
| stawił Się, zresztą jak i łani mówcy inio rozbito przez złożenie formalnego 
wybraniu komitetu bezrobotnych. A | protestu przez ZZP. Chodziło o ko- 
co do wojny. której wybuch jest tak | perty, których nie użyto przy gloso- 
bliski, to czy strejk będzie odpowie- | waniu, a których zresztą nigdy nie u- 
jdzią antywojenną mas pracujących? | żywano. W międzyczasje delegat, nie- 
Tego tow. Zdanowski nie powiedział, | wygodny dyrekcji i panom w meloni- 
co masa ma zrobić, |kach zoStął zwolniony z pracy (bez 


ków pracy i płacy. 

My natomiast rozumiejąc, że wa- 
runki robotników sezonowych są o- 
kropne, wySunęliśmy projekt umowy 
zbiorowej, któraby uregułowała pra- 
'©ę. Zrozumieliśmy, że aby umowa 
zbiorowa była podpisana į honorowa- 
na, trzeba wytrwale walczyć. weSpół 
g innymi robotnikami, którzy czują 
ciężar wyzysku ną swych barkach 
i którzy pójdą pod sztandary jedności, 
gdyż ona może dać zwycięstwo €ko- 
nomiczne, dać opór faszyzmowi i prze- 
eiwstawić się wojnie. N. 


Olkusz 


WALCZMY O SWE PRAWA. 


. 


Adm'nistracja fabryki „Westen“ w | nej ciężkiej Pracy pan profesor Weber przykład: 


OlkuSzu znów narzuca robotnikom po- 
datki na mszę Św. Nie dość. że robot- 
nicy pracuią trzy dniówki w  tygo- 
dniu ; znajdują się prawie że w nędzy. 
to panowie: Buchalik, Piotrowski i 
Święcioł wykonują tak ohydną robotę, 
fak zbieranie na mszę. 

Robotnicy fabr. „Westen“ nie da- 
dzą sobie narzucić takich podatków 
nawet pod groźbą wyrzucenia na bruk, 
jak to miało miejsce przed paru ty- 
godniami, Robotnicy doceniają jedność 
związkową. Dość że płacą na Lopp i 
jeszcze inne datki. Robotnicy będą 
waiczyć 0 swe słuszne prawa wiz- 
dząc, iż tylko w „iednolitej akcji“ mo- 
zą odeprzec wszelkie ataki fabrykan- 
tów. Robotnicy domagają się od dele- 
gata F. uczciwej walki klasowej, 

Tylko od robotników samych zale- 
ży, aby wywalczyć sobie lepsze jutro, 
a to tylko przez zcementowaną jedność 
robotniczą. 

Metalowiec. 


Rabsztyn 


POD ROZWAGĘ BEZROBOTNYM. 


W dn'u 2-go stycznia br. podczas 
meldunku bezrobotnych gminy Rab- 
sztyn Odbywały Się wybory delega- 
tów z poszczególnych wiosek do ko- 
misji kwalifikacyjnej w Rabsztynie. 

Wówczas sekretarz p. Uranowski 
oświadczył robotnikom: wybierzcie $0- 
ble deiegatów uczciwych i sumien- 
n*ch, Więc robotn'cy z Hutek jedno- 
głośnie wołali chcemy Zubkowa, Lecz 
sekretarzowi p. Uranowskiemu bezro- 
botny Zrbkow się nie podobał więc 
edpow'ada: wybierzcie iniego, bo nis 
może być delegatem. 

A gdy robotnicy w pełni zaufania 
wołal, iż chcą tylko Zubkowa, na to 
p. UranowSski oświadczył, że Zubkow 
nie może być delegatem, gdyż jest 
przeciwko temu, aby bezrobotny, idąc 
odrabiać żywność przynosił własne 
narzędzia, przytem zagroził, że jak go 
tak koniecznie bezrobotni chcą mieć, 
„ła mn gc Zupełnie Skreśli z sty bez- 
robotnych. Tem ludzi sekretarz otu- 
nianił, zwłaszcza iż dorzucił im je- 
Szcze kosikę w postacj dwóch delega- 
tów. Zubkowa oczywiście z lsty 
skreślono 1 żywność mu odebrano i 
dlategy musiaf składać podania do te- 
go samego sekretarza j o tę same 
Świadczenia, które już dawniej otrzy- 
mywajł. 

Bezrobotni! Nadchodzi teraz pora 
i znów trzeba iść odrabiać całe dnie 
za zgniłe ziemniaki į robaczywą fa- 
sole. Dlatego każdy bezrobotny musi 
Żadać pełnej zapłaty za każdy dzień 
odrobiony. Przeciwstawiamy się przy- 
noszeniu własnych narzędzi pracy. 


Brody 


SŁUSZNE ŻALE UCZNIÓW. 
Do Zawodowej Szkoły Dokształcą- 
jace] w Brodach uczęszczają ucznio- 
wie różnego wieku od lat 14 do 20-tu, 


którzy pracuja od wCZesnego ranka do | 


czasy odejścia do szkoły. Są to prze- 
ważnie chłopcy mający za sobą jedno- 
roczną praktykę, „ którzy są w okru- 
tny Sposób wyVzyskiwani przez maj- 


lumię w należyty sposób swoją Pracę 
| wykorzystać”, 

| Na godzinach zaczynają nauczyciele 
| rozwijać różne dyskusje na tle poli- 
|tycznem, krytykując w bezczelny spo- 
lsób jedynę wolne państwo robotnicze, 
lże tam panuje bezrobocie, głód i za- 
| nik kultury, Poprostu otumaniają nasze 
młode. nierozwinięte umysły takimi 
frazesam', że trudno się od nich wY- 
| wiazać. 

To wszystko stanowi małą cząstkę 
tego ogromnego brudu. Traktują nas 
jeszcze gorzej niż zwierzęta, Nazywa- 
ją nas „bandą“, „hołotą*, używają róż- 
nych wyrażeń jak „dam ci w pysk“, 
„idź się Powieść, a gdy uczeń brzystę- 
puje do tablicy a ręka mu sie trzes'e 
ze zbytniego wysiłku przy całodzien- 


może się odzywać „co Sie trzęsiesz*. 
Jeśli znajdują się chłopcy, którzy sá 
starsi į więcej mświadomieni i chcą 
stawić opór w obronie wszystkich ro- 
botnków to do tfch profesorowie sto- 
Suja poprostu teror. Biorą ich do kan- 
celarji, nazywają ich robotnikami a w 
końcu grożą im wyrzuceniem ze 
|szkoły. jeśli łeszcze takie „upominanie 
jo swoje Prawa“ Się powtórzy. Tego 


rodzain narrczanie i traktowanie jest 
wprost peniżające i wyzbyte ze 
wszelkiej godności ludzkiej. Zamiast 


wyjść ze szkoły świadomi, to wycho- 
dzimy tylko ©twmanieni i zdemoralizo. 
wani, 

Równ'aeż staraią sie wyróżnić Pola- 
ka od ŻYda Jub Ukraińca. Mv ucznio- 
wie wiem, że to jest tylko manewr, 
by odwrócić rasz gniew od właściwe- 
mo wrosa. U nas istn'eie klasa pracu- 
iaca bez różnicy narodowości: į w ża- 
den sposób nie da sie zwalać winę na 
|żyda Żyd-robotnik jest tak Sama wy- 
zvskiwany i krzywdzony jak robotnik 
| Polak czy Ukra'niec, — 

A więc młodzi towarzysze. żyjąc 
w dobie dzisiciszej w tak cieżkich wa- 
runkach mie powinniśmy uPadać na 
(duchu lecz przeciwnie ieszcze wiecej 
Pracować nad  npolepszeniem  kvtu 
| wszystkich pracniacych a szczególnie 
prącujacej młodzie>w. A ty osiasnać 
możemy tViko w Skupienin, w organi- 
zowaniu sie w zwiazkach zawodo- 
wych bv wspólnemi siłami wywal. 
l czyć swołe prawa. 
| Nie dajmy się tumanić przez róż- 
nych profesorów jak  Hrehkorowicz, 
który powiada, że w ZSRR. iest wiel- 
(ks bezrohocie, że tam z głodu dzieci 
jedza. 
|  Starajmy się sami siebie uświada- 
jmmiać zapomocą gazet, które stają 
szczerze w obronie mas pracniecych. 
| Nie wierzmy takim profesorom, 
którzy za takie bujdy dostają sute 
pensie. 

My młodzi powinniśmy sie intere- 
sować ruchem robotniczym i ludowym 
w Polsce, a nia w innych krajach, 
edzie hezrobocie i głód oddawna zo- 
stało zlikwidowane. 

Zapisnicie się do Związków Zawo- 
dowych!!! Przychodźcie do robotni- 
czych organizacyj!!! Domagaimy się 
S-godzinnego dnia pracy, jakoteż lep- 
szego traktowania nas ze strony maj- 
strów jak i profesorów ze szkoły dok- 
| ształcającej. 


Poznan 


| 

| 

| 

i 

| KILKA UWAG NA MARGINESIE 
WIECU. 

Od pewnego czasu zebrania pu- 
bliczne, zwoływane przez PPS. czy 
też Rade Zw. Zaw. Sa kez dyskusii, 
Ostatni wiec powinien być nauką dla 
| organizatorów, żę na wiecach robot- 
| niczych, nie tylko wodzowie mogą 


„mówić, ale o nędzy swej niech mówią | 


robotnicy. Przecież 3000 ze zgroma- 
dzonych robotników odeszło z wiecu 
rozczarowanych. Dlaczego? 

Tow. Zdanowski mówił o groźbie 
"wojny, wielkich sukcesach walki z 
bezrobociem w Szwecji, Norwegii. 
Danji, ale na nieszczęście nile wska- 
zał tylko jak realizować ie zdobycze 


Drugi mówca tow. Kowalewski, 
sekretarz Rady Zw. Zaw., szydził z 
działalności posłą Mroza na teren'e 
| bezrobocia. Fakt, że posei Mróz zwo- 
łał dwa zgromadzenia dla bezrobot- 
inych i uczestniczył w demonstracji 
bezrobotnych w styczniu br. dowodzi, 
że faszyzm chytrze kręci się wokoło 
i bezrobotnych, Ale gorzej będzie ze- 
stawić. ile to zebrań dla bezrobotnych, 
zwołała Rada Zw. Zaw. mimo, że bez- 
robotni stale o to się dopominają. 
(,Wieców takich zwołano 0. Taki jest 
bilans. Pocóż tedy ta demagoeja. Po- 
dobnie smutny jest udział działaczy 
(Związków klasowych w Organizowa- 
iniu bezhrobotnych. 


mówieniu tow. Kowalewskiego! Oto 
„My nie pójdziemy pO- 
wiada — na jakieś tam mrzonki, jedno- 
lito-irontowe z endekami czy sanato- 
| rami (a któż ma u diabła każe iść 
na taką jedność?) Jednolity front two- 
rzymy w zwiszkach klasowych“. 
jKilka zdań później ten sam referat 
„mówi:  „Proletariat Hiszpani; zwycię- 
ŻYŁ reakcję”. Że zwyciężył, to wie- 
my i że jest na drodze do dalszych 
nowych zwycięstw, w to też nie 
wałnimv. Mówca jednak przemilczał, 
że jednolity front lest motorem tych 
zwyciestw. Osobiście zaś powiedz'ał- 
„bym, że zwolennik jednolitego frontu, 
to wróg endecji ; sanacji, dlatego oba- 
| wiam S'ę, czy tow. Kowalski nie służy 
temu wrogowi. hedac tak zdecydo- 
(wanym przeciwnikiem łedności. 

| Podsumuiemy teraz, jak odpowie- 
dzieli zebrani na przemów'enie Kowal. 
Skleo0. W rezolncii. rolacei sie od 
„protestujemy* nie było słowa. kiedy 
hedzie walka o nowa umowe zbiorową 
i czy wstepem będzie strelk protesta- 
cviny. Mimo. że pracodawcy odrzi- 
cili propozycie Zwiazku. Odnośnie 
bezrobetnvch rezolucja domagała sie, 
by przedstawiciele Zw. klasowych 
brali udział przy podziale zebranych 
funduszy na rzecz bezrobotnych. Cie- 
kaw iestem, dlaczego przeciwstawiono 
się wybraniu w tym wypadku samych 
bezrobotnych. Zoreanizowanych bez- 
rehotnvch Rada Zwiazku nie ma. Or- 
ganizuie ich poseł Mróz, bo przedsta- 
wiciele Rady Zw. w Poznanin dotvch- 
„czas nie pomyśleli o tem poważnie. 

| Smutny to zaiste był spór o rezo- 
lucje. gdzie Prezydjum usiłowało na- 
rzucić swoja rezolucię zebranym. Do- 
prowadziłą to do tego, że rezolucia zo- 


jałają przez zebranych odrzucona. 
Nasuwa się pytanie, kto stanał w 
obronie demokracji, której stróżami 


winni bvć wodzowie, Smunv ta fakt, 
„Wróg jedności to wróg wolności i mas 
praculacych* — tak mówia robotnicy 
Franci. Trzebą nabrawić bład. Po- 
,rażka, jaką otrzymało prezydjum wie- 
icu. nie może mieć miejsca w Zw. kla» 
Sowych. Jedność, demokracia, wol- 
ność słowa — to hasła naczelne klaso- 
iwego ruchu zawodowego. Gdzie tej 
|swobodv niema działą wróg a od wro- 
"ów wolności stron; masa. Wiec ostat- 
ini był tego najlepszem Świadectwem. 
|Zrozumcie to. a wtedy poset Mróz 
przestanie wodzić za nos nieświado- 
mych swoich zwolenników. 


| A TERAZ DO AKCJI O NOWĄ 
UMOWĘ ZBIOROWĄ. 


Czem jest jedność za przykład 
nech posłuży fabryka Cegielskiego, W 
roku ub'egłym i w styczniu br. udało 
¿Sie dyrekcji poprzez areSzty rozbić 
| Wydział Robotniczy. Do września ub. 
roku trwała walka o nowy Wydział, 
Ostatecznie odbyły się wybory w paż- 
dzierniku ub. roku z następującym wy- 
nikiem: 

Zw. Klasowy — 682 gł. i 9 mand. 

ZZP. — 205 gł, į 2 mandaty, 

ZŁA — 105 gi. i I mandat, 

Praca 126 gł. ; 1 mandat, 

laki wynik wyborów nie był dy- 
rekcjj na rękę. Chodziło zwłaszcza o 
jednego człowieka, którego za wszel- 
ką Cenę Chciano usunąć, a którego se- 
kretarz Zw. KI. Rydzewski niebardzo 


da 


A ileż to sprzeczności było w prze- | 


i której pozostaje do dnia dzisiejszego). 
Stary Wydział z p. Sudzińskim urzę- 
dował ku chwale kapitalistów. 
Wreszcie 16 marca odbyły się po- 
nowne wybory. Robotnicy, mimo całej 
i nagonki szli za tymi, którzy wSkazali 
|jedność, jako najlepszą broń przeciw- 
iko wszelkim kombinacjom różnych 
macherów, dlatego wybory były no- 
wym triumiem Zw. Klasowego, który 
otrzymał 1012 głosów i 10 mandatów, 
ZZP. — 193 i 2, ZZZ — 88 i 0, Polska 
Praca — 75 i 0 mandatów. Okazało 
się, że ZZP, i na kopertach nie mogło 
zarobić, Robota rozbijania Wydziałów 
j przez dyrekcję wZinocniłą klasowców: 
Tow. RybczyńSki przekonał się, że w 
Poznaniu, w tym  bastjonie reakcji, 


proletarjat Cegielskiego wykazał swą 
świadomość kiasową, a lasla jedno- 
ści z robotnikami ZZZ. i ZZP., któ- 


lre rzekomo szkodziły Zw. Kl. okazały 
słę słuSZne, Czyż sromotna klęska 
| ZZZ. i endeckiej „Polskiej Pracy“ nie 
są najlepszym tego dowodem? 
Skończyliśmy wybory zwycięsko. 
Przed nami walka o umowę zbiorową. 
IW tej walce Związek Klasowy Me- 
|talowców, mając takie poparcie robot- 
f ników, z konieczitości musi Stanąć na 
czele o 6-godzinny dzień pracy, pod- 
wyżkę zarobków według wskaźnika 
| drożyźnianego, o taryfę dlą młodocia- 
inych. Walka o te postulaty musi być 
Í prowadzona — jak dotychczas — 
| przez Komisję Mlędzyzwiazkowa, bo 
|jedynje najszerszy udział robotników 
w niej zapewni in i u Cegielskiego 
i e z 'ẹstwo, 
nowe Zwyc ę M. Broda. 


| Rzeszów 
JAK ZZZ. NAS BRONI. 


Zw. Malarzy i Lakierników powstał 
' przy ZZZ. 15 miesięcy temu. — Ma- 
larze liczyl! na to, że Związek ten be- 
dzie walczył o ich interesy i zaczęli 
przystępować do niego. W pierwszym 
roku istnienia tego Związku zdoła- 
liśmy przeprowadzić prowizoryczną 
umowę zbiorową, która jednak nie da- 
łą korzystnych rezultatów ponieważ 
nie była zatwierdzona urzędowo i 
panowie majstrowie robili z robotni- 
kami co im się podobało, Wobec takie- 
go obrotu sprawy, robotnicy zaczęli 
‚sie domagać nowej i naprawdę ko- 
rzystnej umowy zbiorowej, Pod napo- 
rem robotników przystąpiono do per- 
traktacyj z majstrami. Żądania robotni- 
ków brzm'ały: 8-godzinny dzień pra- 
cy, podwyżka płac dla I kat. z 70 gr. 
na 1,20 zł, dla II kat z 55 gr. na 90 
gr.. dla III kat. z 30 gr. na 60 gr. na 
godzinę, Na uwagę, że takie ceny są 
niemożl' we do osiągnięcia, kierownic- 
two cdrowiedziało, że będzie z czego 
spuszcezać i targować się! Następnie 
żądaliśrny uznania Związku, przyjmo- 
wania do pracy tylko za pośrednic- 
twem Związku, ubezpieczenia rob, w 
ubezpieczaini społecznej itd. 

'. Pertraktacje nie przyniosły żadnych 
p rezultatów wobec tego na żądanie ro- 
| botników przystąpiono do Strajku. Po 
ER strajku zarząd nasz oddał 


całą sprawę rod pieczę starostwa i 
policji. Nicslvchane wydarzenie — 
starostwo į nełicja prowadzili walkę © 
polepszenie bytu malarzy na terenio 
Rzeszowa, — W trzecim dniu strajku 
przewodniczący i sekretarz bez wie- 
(dzy robotników przerobili ceny z 129 
ra 90 gr., OC na 70 gr., z 60 na 50 gr. 
na godzinę į podali to do starostwa. 
S korferencje odbyła się w 


starostwie przy udziale referenta 
spraw robot. dwóch przedstawicieli 
policji, aspiranta i starszego przodow- 
n'ka. Na konierencji referent przedsta- 
wif majstrom żądania robotników. Po 
dłuższych wywodach referent stwier- 
dził, że obie strory stoją twardo na 


swoich stanowiskach i zaproponował 
arbitraż, ażeby robotnicy opuścili po- 
LZPS NOA 


łowę i majstrowie rodwyższyłi o Do: 
łowę i już będzię wszystko w porząd- 
ku — ma co większość delegacji szyb- 
ko się zgodziła. Majstrowie 
siabą postawę robotników nie zgodziii 
Się ma tę propozycię. Wówczas p. re- 
ferent ponownie zabrał głos i w koń: 
cu zaproponował nowe ustępstwo Ze 
strony robotników a to opuszczenie 
połowy z danej bu'owy co wynosiło 
raptem 5 gr. Podwyżki mą godz. i na 
to delegacia również się zgodziła. Lecz 
majstrowie i teraz się nie zgodzili. 
Po upływie kilku dni doszło w końcu 
do ugcdy — miajstrowie zgodzili się 
na podwyż. ale 1, IJ kat. o 5 gr. na 
godzitęs, 1'1 ka bezwzględnie nie 
chcieli podwyższyć. Wobec tego I kat. 
ustąp'ła swoją podwyżkę na korzyść 
JIH kategoriji, 

Kierownictwo 
korzystne zakończenie 
niem się ludzj co jest kłamstwem. 
Natomiast n'e mówili o tem, że oni 
samj są temu winni, a to dlatego że 
1) zgodzili się na obniżenie żądanej 
podwyżki bez wiedzy robotników, 2) 
pójście na arbitraż do starostwa, 3) 
wstrzymania się od przepędzania ła- 
mistrajków, 4) z braku pomocy ma- 
terjalnej i 1noralneli. Brak pomocy tłu- 
maczyfli tem, że centrala nie przysła- 
ła pieniędzy ponieważ składki nie 
były wyrównane, natomiast nie po- 
wiedzieli, że przewodniczacy pieniądze 
zdefraudował a zarząd ZZZ. odmówił 
pomocy. — Umowa ta obowiązywała 
do 1. II.. 1936 r. 

Od 15. II. rozpoczęły się pertrak- 
tacje o przedłużenie umowy. Majstro- 
wie zgodzili się ua przedłużenie tejże 
umowy, lecz oświadczyli, że podpisu 
nie złożą. Okazało się, że przyrzecze- 
nia nie dotrzymali, — Zarząd ponow- 
n'e skierował sprawę du starostwa 
pomimo sprzeciwu kilku ludzi ; wyka- 
zania faktów zdrady z ubiegłego roku, 
że starostwo nam nie pomoże. 
starostwie n'e załatwiono nic konkret- 
nego i odłożono sprawę na kilka ty- 
godni, — 

Otóż w ten oczywisty sposób ro- 
botnicy przekonywują się, że Związek 
ZZZ. żadnej pomocy im nie przynie- 
sie i widząc ich zdradziecką rolę 
chcieli opuścić szeregi ZZZ. ; przystą” 
pić do klasowych Związków zawodo- 
wych. Na zgromadzeniu, gdzie powyż- 
sza sprawa byłą poruszana. PBrzewo- 
dniczący ZZZ. chcąc utrzymać sekcję 
malarzy Przy ZZŹŻ. wystąpił przeciw- 
ko in'cjatorom, oskarżając ich o komu- 
nizm i dając de zrozumienia, że ieżeli 
półdą do klasowego zwiazku to do- 
staną się do więzienia. Takiemi pro- 
wokatorskiemi metodami stara się 
wstrzymać za wszelką cene robotni- 
ków malarskich od zerwania ze Zdra- 
dzieckim ZZZ. Następnie poszedł do 
starostwa, by wpłynęło na maistrów, 
by ci zgodzili stę na podpisanie umo- 
wy, — co też nastąpiło, Ale i to nic 
im n's pomoże. --- Robotnicy na nai- 
bliższem zgromadzeniu zerwą ze zdra- 
dzieckim ZZZ., bo na własnej skórze 
przekonaliśmy się jak oni nas bronią 
i przystąpimy do klasowego związsu 
zawodowego. 


tłumaczyło nieko- 
strajku łama- 


Malarz. 


KATOWICE 


SLĄSCY TECHNICY DEN- 
TYSTYCZNI WALCZĄ. 


Na Śląsku rozgorzała ostatnio wal- 
ka o byt techników dentystycznych. 
Dekret Prezydenta o wykonywaniu 
praktyki dentystycznej, rozciągnięty 
bez zgody Sejmu Śląskiego także na 
G. Śląsk, godzi w byt kilkuset denty- 
stów. Technicy dentystyczni prakty- 
kowali na Śląsku korzystnie przez 
przeszło 10 lat. Dopiero po roku 
1931, gdy na G. Śląsku zaczęli dość 
cznie osiedlać się lekarze-dentyści 
wytworzyło się siłą faktu współzawo- 
dnictwo. Początkowo byłą to walka 
podjazdowa. ale w końcu lekarze przy- 
puścifi generalny SZturm ua techników 
dentystycznych, usiłując pozbawić ich 
praw — po myśli obowiązującej tu me- 
mieckiej ustawy przemystowej techni- 
oy dentystyczni mają prawo wolnel 
praktyki a stanowiących podstawę 
ich egzystencji. — Śląskie władze ad- 
ministracyjne przystąpiły już do stop- 
miowej likwidacji zakładów  denty- 
etyczno-technicznych na - prowincji, 


widząc | 


(Chorzów, Rybnik, Pszczyna), by 
stopniowo doiść do głównego środowi- 
(Ska oporu — Katowic, 
Konkurenci-lekarze sa w tem ko. 
rzystnem położeniu, że po ich Enji idą 
wszelkie dotychczasowe zarządzenia 
dra Sęczyka. naczelnika wojew. wy- 
działu zdrowia. Toteż technicy den- 
tystycZni są bardzo rezgoryczeni i po 
wycZerpaniy wSzelkich Środków in- 
terwencyjnych, Przeszli cebecnie do 
zdecydowanej walki o prawo do życia 
i pracy. 


Bielszowice 


KAPITALISCI TRUJĄ GORNIKÓW. 


W ubiegłym miesiącu odbyło się 
zebranie załogowe w celu dobruwol- 
nego opodatkowania się na rzecz bez- 
robotnych, Robotnicy masowo odparli 
żądania dyrekcji, tłumacząc tem, że 
i bezrobotni tego nie otrzymają, a jeśli 
f otrzymaja, to muszą te parę grószy 


(krwawo odpracować. Wobec tego 
wniosek dyrekcji, upadł. 
i Charakterystycznem byo prze- 


imówienie członka Rady Zakładowej 
iz Z. Z. P. p, Konika przeciwko truciu 
robotników ma tej kopalni. Mówca 
wykazywał, że używanie „płynnego 
powietrza“ jako materjały wYbucho- 
wego pociąga za sobą zatrucie krwi 
robotników i taki robotnik pozostanie 
kaleką do Śmierci. Objawy zatrucia 
można zauważyć prawie codziennie, a 
Irijlku już jest kalekami jak: WyYplor, 
Warck į inni. Załoga iednogłośnie za- 
protestowała przeciwko dalszemu u- 
żywaniu tego materjału wybucho- 
wego. 

P. radca Konik jednak nie ograni- 
czył się do tego, ale starał sie kryty- 
kować zajadle członków z CZG. i 
ZZZ. (ten sam Konik przed 3-dniowym 
strajkiem występował przeciw straj. 
kowi). Dobrze! Jeżeli p. Konik „ucze!- 
wie” chce bronić interesów: robotni- 
czych, to dlaczego nie przystapi jako 
wice-przewodniczacy ZZP. do Komisii 
Międzyzwiązkowej? Dlaczego? 

Dyrektor widząc. że wniosek o do- 
browolne opodatkowanie się upadi, 
wziął się na sposób. Polecił poszcze- 
sgólnym sztygarom oddziałów zbierać 
pedpisy i pod groźba szykan osiągnął 
swój cel. Większość robotników z 
obawy podpisała nie chcąc się nara” 
zić na szykany, ale i tym co się nie 
podpisali, po części odtrącono ze za- 
robków. Pracujący. 


dA" 


Nowa Wies 


Z WIECU Z. Z. Z. 


Od grupy robotników z ZZZ. otrzy- 
mujemy następujące sprawozdanie: 

Przy udziale 1000 osób odbył się tu 
wiec ZZZ. Przemówienie Szur'ga 
szło wyłącznie po linji ekonomicznej. 
Wykazywał konieczność walki o 6- 
godzinny dzień pracy, przeciw ata- 
kom kapitalistów, szeroko się rozwo- 
dził nad budową jednolitego frontu 
bez względu na przynależność (partyj- 
ną, oraz, że tylko przez Jednolity front 
można zwalić ustrój kapitalistyczny i 
zbudować Polskę Robotników i Chło- 


pów. Ale pominął niebezpieczeństwo 
wolny i faszyzmu. Drugi referent po 
części powtórzył wywody Szuriga. 


iT ten mówca nie wskazał, jakby tak- 
tycznie zmusić ZZP. do przystąpienia 
|do lokalnych Komisii Międzyzwiazko- 
wych. 
| Dopiero w dyskusji omówiono sze- 
roko wszystkie aktualne zagadnienia. 
Pierwszy dyskutant domagał stę 
zwrócenia długów od Niemiec, Mówił 
o konieczności organizowania 
nych Komisji Międzyzwiązkowych, 
zwołania konferencii terenowych kon- 
cernowych oraz ogólno-śląskiej konfe- 
rencji międzyzwiązkowej z udziałem 
radców, któraby omówiła dalsze środ- 
ki walki o 6-godzinny dzień pracy. 
Wreszcie mówca domaga! sie od wła- 
dzy rozwiązania band hitlerowskich, 
które z dnia na dzień podnoszą głowę- 

Drugi robotnik wskazywał na nie- 
bezpieczeństwo wojenne, spowodu za- 
jęcia strefy zdemilitaryzowanei przez 
wojska niem'eckie, domagał się przy- 
stapienią państwa polskiego do bloku 
państw pokojowych na czele z Sowie- 
tami i Francią. 

Trzeci mówcą szczegółowo wyjła- 


(śnij taktykę tworzenia jednolitego 
| frontu, wskazywał jakby zmusić opor- 
,tunistyczny ZZP. do przystąpienia do 
i lokalnych Komisji Międzyzwiązko- 
wych. Mówił o konieczności walki 
| wspólnie z beZzrobotnymi, o 6-godzin- 
iny dzień pracy. Zobrazował, jakiemi 
i drogami można zmusić kapitalistów do 
ustąp'enia, i jak robotnicy wydarli ka- 
pitalistom z  kteszeni 1,6500,000 na 
| Spółkę Bracką. Domagał się od zwią- 
| zków zawodowych dalszej wałki o po- 
stulaty wysunięte przez wszystkie 
i Kongresy Radców Załogowych. Wre- 
„sie żądał w dniu 1 mają przystąpienia 
do straiku generalnego pod hasłem 
„6-godzinny dzień pracy“, „przeciw 
wojnie” i 


i „faszyzmowi”. 

Dawał Przykłady zwycięstwa ro- 
.botników hiszpańskich, gdzie chłopom 
się ziemię dzieli oraz rozwiązuje się 
organizacje faszystowskie i gdzie ro- 
|botn'k tak samo walczy o 6-godzinny 
dzień pracy. Wyjaśniał kwestię an- 
tysemityzmu. potępiając rolę faszy- 
stów polskich. Jego Przemówienie by- 
ło z największą uwagą wysłuchane 


wet generalny sekretarz p. Szurig o- 
kłaskiwał tego mówcę. 

Czwarty z koleji robotnik wskazał, 

| iakie trudności spotykają szczerych 
|, obrońców klasy pracującej, że zamyka 
|sie ich za przekonania polityczne, że 
UR UDIE się' ich zgnębić metodami Śre- 
dn'owiecznemi, 
Następny omawiał sprawę zlikwi- 
"dowania autonomiji Śląskiej i domagał 
| się przywrócenia jej, poczem  zwró- 
cil się do ZZZ.. aby w dzień 1 maja 
| zorganizować strejk i brać udział ra- 
zem z PPS. ; lewicowymi robotni- 
i kami. 

Wreszcie ostatni robotnik odczytał 
rezolucję. Ponieważ prezydium też 
| wniosło rezolucję, więc jeden z ro- 
;botników wypowiadając się, żądał, 
aby połączyć obie rezolucie w jedną 
jednolito-frontową oraz aby dodać, że 
zebrani domagają się 5-cło przymiotni- 
kowego Prawa wyborczego, Tow. 
|Szurig tłumaczył, że on nie jest temu 
|przeciwny, ale to jest sprawa drugo- 
rzędna (?!) i do rezolucji tego punktu 
‘nie dodano. Uczestnicy. 


Rybnik 


| SANACYJNE FIASKO. 


Na 29 marca 
| Związek Zachodni zwołał w'elką ma- 
niĵfestacię wszystkch organizacyj pół. 
wojskowych i stowarzyszeń. Szeroko 
też zapraszało sie obywateli celem 
zaman'iestowania przywiązania do ma- 
cierzy (czytaj sanacji). Została też 
zamknie wystawa radiowa. by 
wszystkich obywateli popchnąć na sa- 
nacyjną manifestację. Policja, przygo- 
towana na wielk; napływ ludu obsta- 
wiła ulice posterunkami. 

Ale czas í życie to nie głupiec, lecz 
dobry nauczyciel, I jeżeli jeszcze przed 
rokiem sauacią umłałą bałarucić ma- 
SY, to tego roku się jei to nie udato, bo 
miast lasu sztandarów i tysięcy ludzi 
w mundurach manifestujących na cześć 
sanacji i jej polityki, przybyło zaledwie 
12 powstańców i kilkadzjesiat gapiów 
trotoarowych. Rynek świecił białemi 
kociemi łbami. Nie miał do kogo krzy- 
czeć wyżarty agitator sanacji, a Pow- 
słańcy zę wstydu, pokryli się między 
i gapiów, Pozostawiając na rynku koń- 
| skie bułeczki, 


Nie pomogło sanacji zamknięcie 
wystawy radjowej na czas manifesta- 
cji, napróżno organa bezpieczeństwa 
tyle trudu poświęciły porządkowi. 


icyjnych agentów, choć coraz głośnej 
| starają się krzyczeć, Lud pracujący 
| zrozumiał kto jest jego wrogiem, kto 
chce mu odebrać wiywalczotą w 3-ch 
powstaniach autonomię į zawarowane 
nią prawa. Lud ten czule ną własnych 
żeładkach kto odbiera mu zapomogi 
i każe ginąć z głodu, kto pomaga ka- 
pitalistom wyzyskiwać robotników i 
kto Hkwiduje pensje inwalidom. Lud 
rozumie już również, że tylko w je- 
dnośc:;, walcząc bez względu na prze- 
kOnanią polityczne j przynależność 
związkową, może utrzymać pensje, 
większą zapomogę. 6-godz. dzień 'pra- 
cy, wolność słowa i prasy, demokra- 
tvczne prawo wyborcze itd. 


oraz entuzjastycznie oklaskiwane, na- | 


s aj. 
powiatowy Polski 


|Chwałowice 


Z CZEGO C! LUDZIE MAJĄ ŻYĆ. 


Zgodnie z okólnikiem starostwa 
trybnickiego odbiera Się zapomogi tym 
bezrobotnym, którzy mają kiika zago 
nów ziemi, lub mieszkanie bezpiatne 
Przy teŚciach, Nawet gdy ojciec ma 
parę morgów ziemi, to synowi żona- 
temu, obarczonemu kilkorgiem  dziecj 
jteż sie zapomoge odbiera. Odmawia 
| się też pomocy tym, którzy sobie 
| 


gdzieś chcą Przyrobić choć parę gro- 
| Szy. 

Na tej podstawie odebrano w naSzeż 
wsi zapomogi kilkunastu bezrobotnym. 
[Na interwencję bezrobotnych u na- 
iczelnika o wydanie im naturalij i za- 
pomóg, naczelnik odpowiedział. że nie 
uczyni tego, gdyż starostwo zakazało, 
Po tej odpowiedzi bezrobotni, nie 
zważając na nic, postanowili makę za- 
brać i sami się podzielili wbrew na- 
czelnikowi. W tym celu zwrócili się 
do magazynu mąki, który znajdował 
się u miejscowego piekarza : zażądali 
wydania mąki, czemu Sprzeciwił się 
piekarz, lecz widzac zdecydowaną po. 
stawę bezrobotnych ; ich oŚwiadcze- 
|nie. że jak nie wyda to sami zabiora 
piekarz makę wydał, którą bezrobotut 
sie podzielili. Gdy wiadomość o tem 
dotarła do starostwa, wtedy pole- 
cono naczeinikow; wypłacić poło- 
wę zapomogi bolac się dalszych sa- 
stępstw. 


Bezrobotny chlop. 
| x 

b 
,OQd Redakcii 
| | EK rw fr 
T. K- Artykuł Wasz „O jasną per- 
'spektywę* jest słuszny, ale uległby 
napewno konfiskacie. Prosimy Was 
abyście dostosowali sie do możliwości 
cenzuralnych w Polsce, inaczej szko- 
da roboty, 

Henryk Czer.: Wiersz pójdzie, ale 
feljeton nie jest wcale felietonem. Po 
zatem zamieszczeniu go sprzeciwił się 
redaktor odpowiedzialny, gdyż kryty= 
kuje się wyroki sądowe, czego nie do- 
| puszcza ustawa w Polsce. 

M. KromołowSki: Współpracę każ- 
dego kłasowca chętnie przyjmujemy 
ii każdy artykuł, czy korespondencję 
aktualną zamieścimy, 

Z. Gottlieb: Straszliwie piszecie po 
polsku. Pozatem w nr. 6 nikt Wasze- 
go nazw'ską nie wymieniał, nie wi- 
dzimy więc potrzeby zamieszczania 
Waszego sprostowania. 

J. St Łagiewniki: Nie piszcie 
odezw do gazety (w dodatku nieudol- 
nym wierszem) a napiszcie dobrą ko- 
| respondencję. 
| A. Knlela: Przekonal'ście się, jak 
| Waszą „Konferencje“ pokiereszowano- 
Mimo to pracujecie i nadsyłacie je- 
szcze „drażliwsze* utwory. Cóż z te- 
go, że są prawdziwe, jeżeli w piśmie 
pojawią się jako „białe plamy“. Poza- 
tem zwracamy Wam uwagę, że nie 
chcemy, aby „Wiadomości Robotnicze” 
zmeniły się na pismo literackie. Do- 
magamy się od zwolenników możliwie 
prostych ij jasnych artykułów i kores- 
pondencyj. 


A. Szułman: Wiersza nie zamie- 
'ścimy. 
|Od Administracii 
i p r a | 
|  N. Blank: Kolej nie zawiadomiła 


xe o przesyłce, nie mogliśmy więc 
| odebrać. Odebraliśmy dopiero po Wa- 


lokal- | Lud śląski nie słyszy już głosu sana- | Szym liście. 


Fachowiec, SoSnowiec; Uwagi prze- 
kazaliśmy ma właściwy adres, 

J. M., Knurów: Nr. 5-ty z 28 I zo- 
stał w drodze skonfiskowany. Wysy- 
łamy obecnie 10. Musicie sprzedać. 


NA FUNDUSZ PRASOWY 

| Tow. Musioł, inwalida z Dębu — 
| 1,00 zł, — Robotnicy „Marymontu* = 
2,45 zł. — Miast wieńca dła poległych 
w Krakowie — 6,00 zł. 


EN LOOK at A AIET OE E 
Wydawca: JAN KAWALEC. 

Druk: „Drukarnia Polska“. Tarnow- 

skie Góry, Rynek 13. — Tel. 540-34. 


